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W NUMERZE:
„Został przemieniony przed nimi” ®  
Św. Józef — starzec, czy młodzieniec? 
•  O  parafii w Studziankach Pancer
nych i jej duszpasterzu •  „Rodzina” — 
dzieciom

„A gdy Herod umarł, ou> Józe
fowi w  Egipcie ukazał się anio; 
Pański we śnie i rzekł: Wstań weź 
Dziecię i Jego Matkę i idź dc ziemi 
Izraela, bo już uiiiarli ci, którzy 
czyhali na życie Gitiucic ńs, On 
więc wstał, wziął D. , I Jego 
Matkę i wrócił do ziemi . • V
Lec-?, gdy posłyszał, że w  J : ’ .
naje Archelaus w mieiscf: uj.-c 
swego, Heroda, bal się tam  iść. 
Otrzymawszy zaś we śnie nakaz 
uda! się w strony Galilei, Treybyl 
do rruafta, zwanego N azartł, i tam 
osiadh Tak miało się speiuij słowo 
Proroków: Nazwany bęci, - Naza
rejczykiem” (M t 2, 19—



DRUGA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU

Czytanie z I Listu św . P aw ła A postola do T esaloniczan (4, 1—7)

B rac ia : p ro s im y  w as i b łagam y  w  P a n u  Jezusie , abyście  
ta k  postępow ali, s ta ją c  się  co raz  doskona lszym i i p o d oba jąc  
się Bogu, jakośm y  w a s  pouczyli co  do  p o stępow an ia  w aszego, 
W szak w iecie , ja k ie  p rzy k azan ia  w am  d a łem  przez  P a n a  J e 
zusa. A lbow iem  w olą  B ożą je s t  u św ięcen ie  w asze, żebyście 
strzeg li się  ro zp u s ty  i żeby każdy  z w as ciało  sw e u trz y m y 
w ał w e czci i św ątob liw ości, a  n ie  w  żądzy  zm ysłow ej, ja k  to  
czynią  poganie , k tó rzy  B oga n ie  znają . N iechaj też żaden  
z w as n ie  k n u je  p o d stęp u  i n ie  oszuku je  b ra ta  sw ego w  żadnej 
sp raw ie , bo m śc ic ie lem  w szystk ich  rzeczy  je s t  Bóg, jak o śm y  
to  w am  zapow iedzie li i o św iadczyli. N ie pow oła ł n as  bow iem  
Bóg do nieczystośc i, a le  do św iętości w  C h ry stu sie  Jezusie , 
P an u  naszym .

E w angelia w edług św . M ateusza (17, 1—9)

O nego czasu : W ziął Jezus P io tra  i Ja k u b a , i J a n a  b ra ta  j e 
go i z ap ro w ad z ił ich  na  gó rę  w ysoką n a  uboczu. I  p rzem ien ił 
się  p rzed  n im i: i ro z ja śn ia ło  ob licze Jego  ja k o  słońce, sza ty  
zaś Jego  s ta ły  się  b ia łe  jak o  śnieg . I o to  u k aza li s ię  im  M oj
żesz i E liasz, ro z m a w ia ją c y  :z n im . A  o d p o w iad a jąc  P io tr, rzek ł 
do Jezu sa : P an ie , dobrze  n am  tu  być; jeże li chcesz uczyń
m y tu  trz y  p rzy b y tk i: T obie  jed en , M ojżeszow i je d e n  i E lia 
szow i jed en . G dy on  to  jeszcze m ów ił, o to  ob łok  ja sn y  o k ry ł 
ich. I oto głos z ob łoku  m ów iący : T en  je s t Syn m ój m iły, w  
k tó rym  up o d o b a łem  so b ie : Jego s łucha jc ie . A słysząc to  uczn io 
w ie pad li n a  oblicze sw oje  i z lęk li się  bardzo . I  p rzy s tąp ił 
Jezus, d o tk n ą ł ich  i rzek ł im : W stańcie , a  n ie  lęk a jc ie  się. 
A podn iósłszy  oczy sw e, n ikogo  n ie  w idz ie li, ty lko  sam ego J e 
zusa, m ów iąc : N ikom u  n ie  m ów cie o ,w id zen iu , aż Syn C zło
w ieczy Z m artw y ch w stan ie .

„Został przemieniony 
przed nim i”

N ie będzie  chyba p rzesad y  w  s tw ie rd zen iu , że  W ielki P o st je s t 
czasem  p rzy g o to w an ia  do życia p raw d z iw ie  chrześc ijańsk iego . M i
strzow ie  życia w ew n ętrzn eg o  p rz y ró w n u ją  je  często do w ęd rów k i 
p rzez  p u sty n ię , w  czasie  k tó re j n a rażen i je s te śm y  n a  liczne  t r u d 
ności zew n ę trzn e  i w ew n ę trzn e . J e d n a k  w  w ędrów ce  te j n ie  je s te ś 
m y zd an i w y łączn ie  n a  w łasn e  siły . C zas w ie lk o p o stn y  — ja k  chyba 
żaden  ok res ro k u  kościelnego  — je s t  bow iem  „czasem  łask i i dn iem  
zb aw ien ia”, d la  w szystk ich  dziec i B ożych. I o ty m  też w  szczegól
n ie jszy  sposób w in n iśm y  pam ię tać .

Z u w ag i n a  to, co do te j pory  pow iedzie liśm y, E w ange lia  o p rze 
m ien ien iu  P ań sk im  (M t 17,1—9) — czy ta n a  w  dzis ie jsze j li tu rg ii 
m szalnej — n a  p ierw szy  rz u t o k a  w y d a je  się być n ies to sow na  do 
ok resu  W ielkiego P ostu . W niosek ta k i je s t je d n a k  fa łszyw y i n ie 
zgodny z d u ch em  litu rg ii w ie lk o p o stn e j. B ow iem  obcow anie z C h ry 
stu sem  je s t d la  każdego z n as (podobnie  ja k  to m iało  m ie jsce  w  
p rzy p ad k u  aposto łów , k tó rzy  byli z Jezu sem  n a  górze p rzem ien ie 
nia) n a jlep szym  p rzy g o to w an iem  n a  najc ięższe  n a w e t dośw iadcze
n ia  życiow e. R ów nocześn ie  zaś s tan o w i zachę tę  do odm iany  naszego  
codziennego  postęp o w an ia , co zapew n i n am  k iedyś p rzem ien ien ie  
w  chw ale.

* *

B ył ju ż  trzec i ro k  p u b liczne j dz ia ła lnośc i S yna  Bożego. N ied aw n o  
po raz  p ie rw szy  zapo w ied z ia ł O n uczn iom  m ęk ę  sw oją. A le n a  tę  
ch w ilę  p ró b y  na leża ło  ich p rzygotow ać. D latego po  sześciu  dn iach  
od tego w y d a rzen ia , „b ie rze  z  so b ą  Je z u s  P io tra  i J a k u b a , i J a n a , 
b ra ta  jego, i p ro w ad z i ich n a  w ysoką  górę  n a  osobność” (M t 17,1). 
B yli to ci sam i uczn iow ie , k tó rzy  byli św iad k am i w sk rzeszen ia  có r
ki J a i r a  i b ędą  jeszcze og lądać Jego  bo lesne k o n a n ie  w  O grojcu . 
W ypadało  w ięc, by  byli tak że  św iad k am i chw ały  C hrystu sa .

W edług tra d y c ji s ięg a jące j IV  w ieku , by ła  n ią  gó ra  T ab o r (dzi
s ie jsza  D żebel e l T or). W znosi s ię  ona ty lko  562 m  nad  poziom  m o
rza, a  620 m  n ad  ro zc iąg a jący m i się u  je j podnóża  d o lin am i (leżą 
one poniżej poziom u M orza  Ś ródziem nego), a le sto jąc  sam o tn ie  m ogła 
w ydaw ać  się  rzeczyw iśc ie  w ysoka. Z je j szczy tu  rozciąga  się  'w idok  
n a  „ca łą  n iem a l G a lileę : pasm a je j w zgórz, d o lin y  i ró w n in y  o b ra 
m ow ane  z d a la  sk raw k iem  jez io ra  T yberiadzk iego . W szędzie doko 
ła z ie len ią  się  lu b  złocą łą k i i p o la  u p raw n e . T u  i ów dzie b ia łe  
m ias teczk a  i w ioski, ro zs ian e  w śród  w in n ic  i ga jów  o liw nych . N a

k ra ń c u  w idn o k ręg u  m ajaczy  n a  północy  w ysokie pasm o L ib an u  ze 
śn ieżnym  szczytem  H erm o n u : n a  w schód c iąg n ą  się  s in aw e  góry  
A rab ii S k a lis te j i p łow e .piaski pustyn i. B liżej g łęboki parów , k tó 
ry m  Jo rd a n  k ie ru je  sob ie  d rogę  ku  p o łu d n io w i; p o tem  p łasko - 
w zgórze Iz rae l, a  w reszcie  w  o d d a li góry  M oab, o k a la jące  o łow ianą  
ta flę  M orza M artw ego. K u zachodow i zaś je d n o s ta jn e  w yżyny S a
m arii i d ługi w a ł K arm elu , poza k tó ry m  p rzeb ły sk a  lazu ro w a  lin ia  
M orza Śródziem nego. T am  to, w  sam ym  sercu  G alilei... p rzebyw ał 
Jezu s  z trz e m a  w y b ran y m i uczniam i... ab y  unieść p rzed  n im i na 
chw ilę  rą b e k  zasłony  k ry jące j ch w ałę  Je g o ” (S. R e n a ta : V ivere  cum  
Ecclesia, K rak ó w  1958, tom  II, s tr .  159). Z a chw ilę  m iało  się tu  do 
konać w ie lk ie  w y darzen ie .

P rzyszed łszy  n a  gó rę  Z b aw ic ie l o d d a lił s ię  nieco od aposto łów , by
— jaik .zw ykle — spędz ić  noc n a  m od litw ie . A posto łow ie  zaś u ło 
żyli s ię  z ap ew n e  do  sn u . I  n ag le  n iezw yk ły  b la sk  p a d ł n a  ich 
tw arze . B ow iem  Jezu s „został p rzem ien io n y  p rzed  n im i, i ro z ja śn ia ło  
oblicze jego  ja k  słońce, a  sza ty  jego  s ta ły  s ię  b ia łe  ja k  św ia tło ” 
(M t 17,2). P rzem ien ien ie  to  po legało  n a  tym , że C h ry stu s  pod sy m 
bolem  nadzw y cza jn e j św ia tło śc i u k aza ł o d ro b in ę  ch w ały  p rzy s łu 
g u jące j Jego bóstw u. Z a ja śn ia ł ja k  słońce. „S łońce zaś (jak  s tw ie r
dza J a n  D am asceńsk i) m a  św ia tło  sam o przez  się — Jezu s rów nież. 
S łońce p ro m ien ie je  — Je z u s  rów nież . W słońce n ie  m oże spog lądać 
żadne  oko ży jące — Jezu s  ró w n ież  n iep rz y s tę p n y  je s t  w  sw ej isto^ 
cie rozum ow i lu d zk iem u 1’ (H om ilia  o P rz e m ie n ie n iu  12,13).

A g d y  p rz e ta r l i  oczy i m yśl ich  zaczęła d z ia łać  sw obodnie, z a 
uw aży li obok p o stac i M istrza  sto jących  M ojżesza i E liasza. J a k  po 
d a je  in n y  E w angelis ta , ro zm aw ia li oni z Jezu sem  „o jego  zgonie, 
k tó ry  m ia ł n a s tą p ić  w  Je ro zo lim ie” (Łk 9,31). R ozm ow a ta  trw a ła  
p rzez  p ew ien  czas, a  w reszcie  p rzed s taw ic ie le  S ta rego  Z ak o n u  zd a 
w ali s ię  ju ż  odchodzić . W ów czas P io tr  — ja k  zaw sze poryw czy  — 
rzek ł: „P an ie ! D obrze  n am  tu  być; i jeś li chcesz, ro z b iję  tu  trzy  
nam io ty , d la  c ieb ie  jed en , d la  M ojżesza je d e n  i d la  E liasza  je d e n ” 
(M t 17,4). S łow a te  by ły  w y razem  szczęścia  A postoła , w yn ika jącego  
z jego  o bcow an ia  z B ogiem  w  chw ale . G otów  był tu  jeszcze p o 
zostać  d łużej.

J e d n a k  p ie rw sze  w rażen ie  n ie  trw a ło  długo. Bo „gdy on jeszcze 
m ów ił, oto ob łok  ja sn y  o k ry ł ich  i oto rozleg ł się /g ło s  z ob łoku : T en 
je s t  Syn mój um iłow any , k tó rego  sob ie  u podobałem , je g o 's łu c h a j 
c ie !” (M t 17,5). W S ta ry m  Z akon ie  ob łok  często  był zn ak iem  obec
ności B oga. P rzez  głos dochodzący  z obłoku  raz  jeszcze p o tw ie rd z ił 
O jciec n ieb ie sk i to, co w cześn ie j ogłosił podczas ch rz tu  C hrystusa . 
U słyszaw szy te  słow a, trze j „uczn iow ie  up ad li n a  tw a rz  sw o ją  
i za trw oży li s ię  b a rd zo ” (M t 17,6). O cknęli się  dop ie ro  w tedy , gdy do 
n ich  „p rzy s tąp ił Jezus , i d o tk n ą ł się  ich, i rz ek ł: W stańc ie  i n ie  
lęk a jc ie  się !” (M t 17,7). W tedy też  spostrzeg li, że zgasła n ad z iem sk a  
św ia tło ść  n a  jego  obliczu , (że) M ojżesza i E liasza  n ie  było już w i
dać, a głQsu z n ieb a  n ie  s łychać . C icha le tn ia  noc m ia ła  się  ku  
końcow i. B led n ący  n a  w schodzie  n iebosk łon  zw iasto w a ł zb liża jący  
się b rza sk  now ego dn ia .

W chw ilę  późn ie j m a ła  g ro m ad k a  zstępow ała  pow oli z góry. „A 
gdy  schodzili... p rzy k aza ł im  Je z u s  m ów iąc: N ikom u nae m ów cie
o tym  w idzen iu , aż Syn C złow ieczy zostan ie  w sk rzeszony  z m a r 
tw y ch ” (M t 17,9). Z d an iem  H ie ro n im a  i J a n a  C hryzostom a po lecen ie  
to  w y d a ł Je z u s  d la tego , że p raw d o p o d o b n ie  um ysły  żydow sk ie  zgor
szy łyby  się h a n ie b n ą  śm ie rc ią  M esjasza, po  tak ie j chw ale.

• •

C elem  P rzem ien ien ia  było p rzed e  w szystk im  to, by z serc  uczn iów  
u su n ąć  „zgorszen ie  k rzy ża” i sp raw ić , by  — przez  chw ilow e od sło 
nięc ie  u ta jo n e g o  bóstw a  C h ry stu sa  — w ia ra  aposto łów  p rz e trw a ła  
p ró b ę  sp o w o d o w an ą  w id o k iem  Jego  dobrow o lnego  p o n iżen ia  się 
p rzez  h a n ie b n ą  m ęk ę  i śm ie rć  n a  krzyżu. A  chociaż w  chw ili m ęk i 
Jezu sa  aposto łow ie  chw ilow o  zw ątp ili, p rzecież  w k ró tce  zdecydo
w an ie  opow iedzie li się za N im . Z aś fa k t P rz e m ie n ie n ia  s ta ł się d la  
P io tra  k o ro n n y m  dow odem  bóstw a  C hrystu sa . Ś w iadczą  o ty m  jego 
sło w a: „O znajm iliśm y  w am  moc... P a n a  naszego, Je z u sa  C hrystu sa , 
n ie  o p ie ra jąc  s ię  n a  zręczn ie  zm yślonych  baśn iach , lecz jak o  naoczni 
św iadkow ie  jeg o  w ielkości. W zią ł O n bow iem  od Boga O jca  cześć 
i chw ałę , gdy... go doszedł głos M a je s ta tu  ch w ały : T en  je s t  Syn mój 
u m iłow any , k tó reg o  sob ie  'upodobałem . A m y, będąc  z n im  n a  św ię 
te j górze usłyszeliśm y te n  głos, k tó ry  pochodził z n ie b a ” 
(2 P  1,16—18).

J e s t  ró w n ież  w o lą  B ożą nasze w ew n ę trzn e  p rzem ien ien ie . N ie do 
ko n am y  je d n a k  tego bez osobistego w ysiłku . D latego  u staw iczn ie  
w in n iśm y  m ieć  w  p am ięc i — z a w a rte  w  dzis ie jsze j lek c ji m szalnej
— słow a A posto la: „P ro s im y  w as i n ap o m in am y  w  P a n u  Jezusie , 
abyście  sto sow n ie  do o trzym anego  od n a s  pouczen ia , ja k  m acie  p o 
stępow ać i podobać się Bogu... abyście ty m  bardz ie j ob fitow ali. 
W szak  w iecie , ja k ie  p rzy k azan ie  d a liśm y  w am  w  im ien iu  P a n a  J e 
zusa. T ak a  je s t bow iem  w ola  B oża: uśw ięcen ie  w asze, żebyście się 
p o w strzy m ali o d  w szeteczeństw a', aby  każdy  z w as u m ia ł u trzy m ać  
sw e cia ło  w  czystości i w  poszanow aniu ... aby  n ik t  n ie  dopuszczał 
się  w y k ro czen ia  i n ie  o szuk iw ał w  ja k ie jk o lw ie k  sp raw ie  sw ego 
b ra ta ” (1 T es 4,1—6).

By je d n a k  p rzem ien ien ie  ta k ie  sta ło  się  w  naszym  życiu  fak tem , 
m usim y  szczególnie w  o k res ie  W ielkiego P o s tu  — podobn ie  ja k  ap o 
sto łow ie  nai górze p rzem ien ien ia  — obcow ać z B ogiem  przez  Jego  
ła sk ę  i n a u k ę  o raz  p rzez  n a szą  m od litw ę, dob row o ln ie  po d ję te  
u m a rtw ie n ia  i u czynk i m iło s ie rdz ia  ch rześc ijań sk iego .

Ks. JAN K U C ZEK
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Sw. Józef
starzec
czy

młodzieniec?
Cześć św . Józefa  je s t w  K ościele zachodnim  stosunkow o n ied aw n a . 

N ie zn a ły  je j bow iem  p ie rw sze  w iek i ch rześc ijań stw a , an i tez ś r e 
dniow iecze. I n ie  na leży  tem u  zby tn io  się  dziw ić. W początkach  K oś
cio ła  chodziło  bow iem  w  p ie rw szym  rzędzie  o  u g ru n to w an ie  dogm a
tów  o dziew iczym  m ac ie rzy ń s tw ie  M ary i i bo sk im  synostw ie  Je z u 
sa. Je d n a k  „gdy n iebezp ieczeństw o  poli.teizm u i h e re z ja  artansK a zo
s ta ły  pokonane, teo log ia  za trzy m ała  się  z u podoban iem  n ad  w y 
św ie tlen iem  s to su n k u  zachodzącego pom iędzy  n a tu rą  boską, a  n a tu ią  
lu d zk ą  w  osobie Z b aw icie la , i ta k  p o w sta ł szereg  św ią t n a  uczcze
n ie  cz łow ieczeństw a C hrystusow ego... Po  soborze efezk im  n a s ta ł zło
ty w iek  teolog ii m a r ia ń sk ie j, k tó ra  d o p ro w ad z iła  do  u s tan o w ien ia  
w ielu  św ią t N ajśw ię tsze j P anny , w zn ie s ien ia  m n ó stw a  kościołów  
i z a k ła d a n ia  k lasz to ró w  pod Je j  w ezw aniem ... N a jd a w n ie jsz e  m a lo 
w id ła  k a tak u m b o w e  p rzed s taw ia ły  ju ż  Boże D ziecię n a  k o lanach  
M atk i i sz tu k ą  ch rześc ijań sk ą  poprzez  w iek i czci Jezu sa  w  oo jęciach  
M ary i. Sw. Józefa  n ie  w idzim y  (jednak) n igdzie  (S chuster: K sięga 
sak ram etn ó w , to m  V II, str. 76.)

Pow odem  tak iego  s ta n u  rzeczy w y d a je  się fak t, że ew angelie  k a 
non iczne  p o d a ją  bardzo  n ie liczne  p rzekazy , do tyczące osoby o p ie 
k u n a  S yna  Bożego. A  przecież  po M ary i n a jb liż szy m  Jezusow i byl 
ten , k tó ry  — chociaż n ie  by ł Jego  o jcem  — z w oli Bożej sp raw o w a ł 
n ad  n im  w ładzę  o jcow ską w  zaciszu dom ku  n azare tan sk ieg o .

To czego o św . Józefie  n ie  nap isa li ew angeliśc i, s ta ra n o  się w  
p ierw szych  w iek ach  K ościo ła  uzupe łn ić  p rzy  pom ocy apokry fów . 
Są n im i — ja k  o k re ś la ją  teo logow ie kato liccy  — p ism a w czesno
ch rześc ijań sk ie  n iepew nego  pochodzen ia , podobne w  sw ej tre śc i 
i fo rm ie  do ksiąg  P ism a  Św iętego. A  pon iew aż odbiegały  one od 
D ow szechnie p rzy ję te j nauk i, n ie  za liczano  ich  n ig d y  do zbioru, 
czyli k an o n u  ksiąg  św ię tych . N ie w olno  w ięc by ło  w ed ług  ich  tre śc i 
k sz ta łto w ać  n au k i K ościoła.

N ie będzie  tu ta j od rzeczy  p rzypom nieć , że w  n iek tó ry ch  reg io 
n ach  K ościo ła  (w pew nych  o k resach  jego  h is to rii)  m ia ły  apok ry fy  
znaczny  w p ływ  n a  k sz ta łto w an ie  się  o b razu  o p iek u n a  C h ry stu so 
w ego. R ów nocześn ie  je d n a k  p rzeszk ad za ły  w zro zu m ien iu  jego  p ia * .- 
dziw ej ro li w  życiu B oga-C złow ieka. W o p arc iu  o n ie  pow sta ły  
bow iem  liczn e  legendy  o św . Józefie  ja k o  w dow cu  i o jcu  licznych 
dzieci, o dz iw acznych  cudach , k tó re  — n iczym  przysłow iow e g rzy 
by  po deszczu  — w y ra s ta ły  w okół św ię te j R odziny  podczas je j p o 
b y tu  w  B etle jem , w  E gipcie i w  N azarec ie  o raz  o jego s ta ro s  . 
T reść  tych  legend  często różni się znaczn ie  od tego, co o Józelie  
z N aza re tu  n a p isa li dw aj spośród ew an g elis tow -synop tyków .

P rzed  ro k iem  s ta ra łe m  się  p rzyb liżyć  po stać  św . Józefa , w  o p a r 
c iu  o p rzek azy  ew an g e lii M ateusza  i Ł ukasza . W  o p raco w an iu  n i
n ie jszy m  ch c ia łbym  sko rygow ać  p rzy toczony  w  tem ac ie  szczegół, d o 
tyczący  osoby o b lu b ień ca  M ary i i o p iek u n a  S y n a  Bożego.

•

E w angelie  n ie  w sp o m in a ją  n igdz ie  o s ta ro śc i św . Józefa . Ż adnej 
też  w zm ian k i n a  ten  te m a t n ie  zn a jd z iem y  w  p ism ach  w czesnych 
O jców  K ościoła. D o w iad u jem y  się n a to m ia s t o tym  z (pochodzącej 
z II  w ieku) apok ry ficzne j „P ro toew angelii J a k u b a ”. T y tu ł ten  zda je  
się  sugerow ać , że a u to re m  je j był aposto ł J a k u b  M niejszy , b iskup  
p ie rw sze j gm in y  ch rze śc ijań sk ie j w  Je ro zo lim ie . N ie je s t  to  je d n a k  
m ożliw e do p rzy jęc ia . W p iśm ie  ty m  — w sp o m in a jąc  o cudow nym  
w yborze  Jó ze fa  n a  o p iek u n a  M ary i — n ie z n a n y  a u to r  w k ład a  w  je 
go u s ta  s ło w a : ,.S ynów  m am  i s ta ry  je s tem , ona zaś dop ie ro  dz ie 
w eczka ; b o ję  się, abym  się  n ie  s ta ł po śm iew isk iem  synów  Iz rae lo - 
w ych” .

W te j sam ej m a te r ii w y p o w iad a  §ię (pow sta ła  na  p rze łom ie  IV  
i V w ieku) „E w angelia  P seu d o -M a teu sza”, k tó ra  p rzez  w ie le  w ie 
ków  ro śc iła  sob ie  p raw o  uchodzić  za  dzieło  p ierw szego  E w angelisty . 
W  księdze te j, u k azu ją ce j m iędzy  in n y m i w y d a rzen ia  zw iązane 
z w yb o rem  k a n d y d a ta  n a  m ęża M ary i, czy tam y : „Z darzy ło  się  z a 
tem , że p rzyby ł Józef razem  z m łodz ieńcam i i p rzy n ió sł laskę... O tóż 
ow a la sk a  n a leż a ła  do Józefa , k tó rego  u w ażan o  za w yk luczonego ; on

sam  z re sz tą  n ie  zam ie rza ł dopom inać  się o laskę , p on iew aż  by ł czło
w iek iem  s ta ry m . A  gdy  cały  lud  g ra tu lo w a ł s ta rco w i i m ów ił do 
n iego : Ja k ie ż  to  szczęście przyszło  -na cieb ie  n a  s ta ro ść! Jó ze f zaś 
odpow iedzia ł. D laczego m n ie  p o w ie rzac ie  tę  dz iew czynkę? P rzec ież  
je s te m  s ta ry  i m am  ju ż  synów ". R ów nież  w  „E w angelii o n a ro d z e 
n iu  M ary i” (pochodzi z V III w ieku) czy tam y : „B ył w śród  n ich  Józef 
z dom u i ro d u  D aw idow ego, człow iek  b a rd zo  s ta ry ”.

In n y m  jeszcze ap o k ry ficzn y m  źród łem  m ów iącym  o podeszłym  
w iek u  św . Józefa , są  (pochodzące z V w ieku) ..K op ty jsk ie  d z ie je  
Józefa  C ieśli”. D o w iad u jem y  s ię  z n ich , że p o  ra z  p ie rw szy  ożenił 
się o n  m a ją c  czterdzieści la t, a  ow dow iał w  w ieku  osiem dziesięciu  
dziew ięciu  lat. W  d w a  la ta  później p rzy ją ł do sieb ie  M ary ję  i zm arł 
po d w u d z ies tu  la tach , dożyw szy s tu  je d e n a s tu  la t. W  opo w iad an iu  
ty m  p o w ta rza  się  często w y rażen ie : „Józef, sta rzec  sp ra w ie d liw y ”.

S ą to w łaśc iw ie  w szystk ie  p ie rw o tn e  źród ła , m a jące  uzasad n ić  
p rzek o n an ie , że św . Józef p rzy jm u jąc  M ary ję  do s ieb ie  by ł ju ż  w  
podeszłym  w ieku . W iadom o n a  pew no, że ap o k ry fy  te  zna ii O jcow ie 
K ościoła. N igdzie  je d n a k  ich  n ie  p rzy tacza ją , an i też  n ie  k o m en 
tu ją . Jed y n ie  E p ifan iu sz  z S a lam in y  (t ok. 403) — a za  n im i n ie 
k tó rzy  m n ie js i p isa rze  w schodn i — p o w ta rz a ł w y raźn ie , ze Józef 
„by ł s ta rc e m ”. D oprow adziło  to  do tego, że po V III w iek u  K ościół 
w schodn i czc ił Jó ze fa  ja k o  sędziw ego w iek iem  op iek u n a  B o g aro d z i
cy.

N a to m ia s t n a  Z achodzie  — gdzie  n iezw yk le  m ocno po d k reś lan o  
dziew iczość św . Jó zefa  — o d rzucano  m ożliw ość z aw arc ia  p rzez  n ie 
go m a łżeń stw a , p rzed  po ślu b ien iem  M ary i. N ie p rzeszkadza ło  10 je d 
n a k  bez sk ru p u łó w  p rzy jm o w ać  ap ok ry ficzne  op o w iad an ie  o jego 
sędziw ym  w ieku . ZECzęło się to , począw szy  od X  w ieku , p rze jaw iać  
w  pobożności lu dow ej, k tó re j w y razem  by ła  poezja  i m is te r ia  r e l i
g ijna . R obiono  to  oczyw iście w  d uchu  g łębokiej pobożności i m iłości 
ku  O p iekunow i z N aza re tu . J e d n a k  bezk ry ty czn ie  p rzy ję to  podeszły  
w iek  tego św iętego  m ęża. R ów nież  m is trzo w ie  p ęd z la  i d łu ta  u w iecz
n ili w  k a m ie n iu  lu b  n a  p łó tn ach  p ostać  św . Jó zefa  ja k o  b ro d a teg o  
i czcigodnego s ta rc a . T ak i sam  obraz  ob lub ieńca  B ogarodzicy  u p o 
w szechn ił się n aw e t w  okresie  O drodzenia . W ypada też  przypom nieć, 
że n ie  u leg ł zm ian ie  p rzez  d ług ie  jeszcze w iek i.

Po ty m  co w  te j m a te r ii zostało  po w ied z ian e  s tw ie rd z ić  należy, 
że u trzy m y w an ie  ja k o b y  Jó ze f 7 V azare tu  w  chw ili zam ieszk an ia  
z M ary ją  b y ł-o siem dzies ięc io le tn im  s ta rcem , sto i w  w y raźn e j sp rzecz
ności z tym , czego w ym agało  jego  pow ołan ie . M usiał on przeciez 
uchodzić  p u b liczn ie  za m ęża M ary i i o jca Jezu sa , by  u ch ro n ić  przez  
to d o b rą  o p in ię  M atk i i Syna. A  przecież  zg rzyb ia ły  s ta rzec  żad n ą  
m ia rą  n ie  m ógł być u w ażan y  za ojca.

P o n ad to  — ja k  nam  w iadom o  z re la c ji ew an g e lis tó w  — św ię tą  
R odzinę  czekały  n iezw ykle  tru d n e  z ad an ia  i ro zm aite  próby. 1 to 
n ie  tv lko  w  B e tle jem  i w  E gipcie, a le  i w  późn ie jszym  życiu  w  N a
zarecie . Jak że  w ięc  cz łow iek  s ta ry  (a to w ła śn ie  su g e ru ją  apokryfy) 
m ógłby w ypełn ić  obow iązki, k tó re  dom agały  s:ę o p iekuna  p rzew i
du jącego  i cieszącego się p e łn ią  sił. Z resz tą  opo w iad an ia  ew an g e
liczne  d o p ro w ad za ją  n as do w niosku , że w  chw ili z aw arc ia  m a łżeń 
s tw a  z M ary ją  n ie  by ł Jó ze f w' w ie k u  zb liża jący m  się  k u  w ieczo
ro w i życia.

W reszcie  — sko ro  u znam y  dz iew ic tw o  św . Jó ze fa  za  p raw dziw e, 
a op o w iad an ie  o  jego  w cześn ie jszym  m ałżeń stw ie  za fa łszyw e — 
tru d n o  p rzypuszczać, by ja k o  p ra w o w ie rn y  Iz ra e li ta  m ógł on odK ła
dać  z aw arc ie  m a łżeń stw a  do  późnej s ta ro śc i. P rz y ją ć  tak że  należy, 
że p rzez  w ięk szą  część życia uk rv tego  Jezu sa  p rzeb y w a ł on w  N a
zarecie . W niosek  ta k i n a su w a ją  słow a ew an g e lis ty  Ł ukasza , k tó ry
— po op is ie  p o w ro tu  z p ie lg rzy m k i n a  św ię to  P asch y  do zacisza 
n aza re tań sk ieg o  — stw ie rd za , że Syn Boży „by ł im  p o d d an y  
(Łk 2.51). B ył p o d d an y  n ie  ty lko  M ary i, a le  i Jozefow i.

R easu m u jąc  w szystko  s tw ie rd z ić  należy, że żad en  dow ód h is to 
ryczny  an i też  w niosek  -z rozw ażań  n ad  tym , ceego w y m ag a  p rz y 
zw oitość nie. zm u sza ją  n a s  do p rzy jęc ia  podeszłego w iek u  św . Józefa. 
Co w ięcej. W ygląda n a  to, iż m ożem y oprzeć się n a  a rg u m en tach  
w ysun ię tych  p rzec iw  opo w iad an io m  ap ok ry ficznym  i s tw ierdz ić , że 
Jó ze f p o ś lu b ił M ary ję  w  m łodym  w iek u . Jeże li zaś u w zg lędn im y  to, 
czego w ym agało  jego  pow ołan ie , m usim y  p rzy jąć , że w  chw ili za 
w a rc ia  m a łżeń stw a  był on w  pe łn i sił. N ie je s te śm y  w  s tan ie  o k re ś 
lić  d o k ład n ie  w iek u  późn ie jszego  op iek u n a  B ogarodzicy  i ży w ic ie la  
S yna  Bożego. Z n a jąc  je d n a k  zw yczaje  p a le s ty ń sk ie  m ożem y p rzy jąć , 
że by ł to  w iek  stosow ny  do  z a w a rc ia  m a łżeń stw a .

D odatkow e św ia tło  n a  ten  p ro b lem  rz u c a ją  rękop isy  odk ry te  w  
Q um ran . O tóż w  jed n y m  z n ich  z n a jd u je  się nap o m n ien ie , by człon
kow ie spo łeczności eseńczyków  — jeże li w  ogóle m ieli s ię  żen ić  — 
n ie  o d k ład a li z aw arc ia  m a łżeń stw a  poza ro k  dw udziesty , k tó ry  by ł 
u w ażan y  za w y sta rcza jąco  odległy. Z ap ew n e  w ięc i Jó ze f dosto 
sow ał s ię  w  ty m  w zg lędzie  do p an u jąc y ch  w ów czas w  P a le s ty n ie  
zw yczajów .

Ks. J. K.
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ingres b isk u p a  A d a m a

łac iń sk ie j. P ie rw szym  o rg an iza to rem  łac iń 
skiej d iecezji p rzem ysk ie j by ł bp  E ryk von 
W insen, h e rb u  M ora, z L tinebu rga  (Sakso
n ia). N om inac ję  n a  to  stan o w isk o  o trzym ał 
od p ap ieża  w  d n iu  13 k w ie tn ia  1377 roku.

W czasach  Jag ie llo n ó w  p ra w o sła w n a  d ie 
cezja  p rzem y sk a  s tan o w iła  pow ażny  czynn ik  
w  życiu  spo łecznym  p a ń s tw a  p o lsk o -litew 
skiego, odg ry w ając  w  n im  n ie m a łą  ro lę  p o 
lityczną. Do dziś d n ia  zachow ało  się szereg  
ak tó w  p raw n y ch  w ładców  P o lsk i, u w a ż a ją 
cych się za „ fu n d a to ró w  i na jw yższych  ob
rońców ” d iecez ji p rzem ysk ie j. N ic dziw nego, 
że k ró low ie  Polscy, K az im ie rz  Jag ie llończyk , 
J a n  O lb rach t, Z y g m u n t S ta ry  za sk a rb ili so
bie u  po tom nych  te j d iecezji w yrazy  
w dzięczności, a  ich osobisty  s to su n ek  do 
p raw o sław n y ch  by ł znacznym  a tu te m  w 
zm ag an iach  o sw e p raw a .

N ieste ty , to h a rm o n ijn e  w spółżycie zostało  
n a ru szo n e  w  w y n ik u  n ieszczęsnej d la  K oś
cio ła  p raw o sław n eg o  i R zeczypospolite j u n ii 
b rzesk ie j, w p row adzonej w b rew  w oli p r a 
w osław nych  obyw ate li p a ń s tw a  T ro jg a  N a
rodów . Je d e n  ze w spółczesnych  po lsk ich  
h is to ry k ó w , prof. d r  hab . J a re m a  M aciszew - 
ski, do strzeg ł w  u n ii b rzesk ie j, a ściślej w  
m e to d ach  w p ro w a d z a n ia  je j w  życie (nazy
w a jąc  je  n a  łam ach  jed n e j ze sw ych  p rac
— po licy jnym i), fa k t odchodzen ia  od zasad

ordynariusza prawosławnego diecezji przemysko-nowosądeckiej

W i e r n i  p c d c z a s  u r o c z y s t o ś c i  i n g r e s u  b p a  A d a m a

W d n iu  30 p a źd z ie rn ik a  1983 r. k a ted ra  
p raw o s ław n a  pw . Sw . T ró jcy  w  S anoku  
p rzeży w ała  n iezw ykle  uroczyste  i podniosłe  
chw ile  w  zw iązku  z re s ty tu c ją  p ra w o s ła w n e 
go b isk u p s tw a  p rzem ysk iego  i in g re s ję  na  tę  
k a te d rę  b p a  A d am a  (D ubeca).

D zieje p raw o sław n e j diecezja p rzem ysk ie j 
są  śc iśle  zw iązane  z h is to r ią  m ia s ta , ta  zaś 
z przeszłością  P o d k arp ac ia , w chodzącego  od 
ro k u  875 w  sk ład  p a ń s tw a  w ie lk o m o raw - 
skiego, a w ięc a rch id iecez ji św . M etodego, 
sięga jące j n a  w schodzie  po B ug i S ty r, na  
zachodzie  o b e jm u jące j K rak ó w  z p ro w in c ją  
W ag. P ra w o s ła w n a  d iecez ja  p rzem yska, pod 
k ą tem  p rzy jm o w an ia  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j, 
je s t  n ie  ty lk o  n a js ta rs z ą  d iecez ją  p ra w o s ła w 
n ą  w  Polsce, a le je s t  tak że  n a js ta rs z ą  ch ro 
nologicznie s tre fą  sc h ry s tian izo w an ą  ziem  
w chodzących  obecn ie  w  sk ład  p a ń s tw a  po l
skiego.

D zieje  te j d iecezji to  dz ie je  K ościo ła 
W schodniego  w  P o lsce  w  jego  grecko- 
-b izan ty jsk ie j postac i i s ło w iań sk ie j szacie 
językow ej. Z iem ie te  poznały  ch rześc ijań 
stw o ju ż  p rzy  końcu  IX  w ieku , dzięki m isy j
nej p racy  św. M etodego, jednego  z A posto 
łów  S łow ian , uczn ia  p a tr ia rc h y  k o n s ta n ty 
nopo litańsk iego , św . F ocjusza, p rzed s taw ic ie 
la  b izan ty jsk ie j o rtodoksji. N a js ta rsz ą  św ią 
ty n ią  ob rząd k u  w schodniego  m ia s ta  P rz e 
m yśla  je s t  ro tu n d a  zam kow a pw . N a jśw ię t
szej M arii P a n n y  z IX  w ieku , o założen iu  
cen tra ln y m , z p ro s to k ą tn y m  p a la tiu m  — re 
zy d en c ją  b iskup ią .

O grom ne te ry to riu m  b isk u p stw a  p rzem y 
skiego u leg ło  zm n ie jszen iu  w  w y n ik u  e ry 
go w an ia  b isk u p stw a  halick iego  (1147—1155). 
G ran ice  b isk u p stw a  p rzem ysk iego  w ów czas 
sięga ły : n a  w schodzie  do R aw y  R u sk ie j, K u 
likow a, K o m arn a , Szczyrca, M iko ła jew a, 
S try ja  i S ko le ; n a  zachodzie  do rzek i P o 
p ra d  i d a le j n a  zachód. Do 1490 ro k u  (do za
łożen ia  b isk u p stw a  w  M ukaczew ie) .do p r a 
w osław nego  b isk u p stw a  przem ysk iego  w cho
dziło  także  te ry to riu m  obecnego ok ręgu  P re -  
szow a i K oszyc (S łow acja).

Ś w ią ty n ią  k a te d ra ln ą  w  ty m  czasie 
(X II w .), a  trz ec ią  z kolei, by ła  ce rk iew  pw . 
św. J a n a  C hrzcic ie la , o k tó re j w  w iekach

późn ie jszych  J a ń  D ługosz p isa ł: „E cclesiam  
ca th e d ra le m  p u lch e rrim o  opere ex  p e tra  
q u a d ra ta  fab ric a tem ...”

N ow y okres w  dz ie jach  p raw o s ław ia  p o l
skiego i d iecezji p rzem y sk ie j n a s tą p ił za 
czasów  K azim ie rza  W ielk iego, s ta ją c  się 
częścią sk ład o w ą  P ań s tw a  Polsk iego  w  r a 
m ach  now o re s ty tu o w an e j p raw o sław n e j 
m e tro p o lii h a lick ie j (1371). Z a czasów  W ła
dysław a O polskiego dochodzi do sp o tk an ia  
p raw o sław ia  z ka to licyzm em  rzym sk im : p a 
pież G rzegorz X I b u llą  „D eb itum  p asto ra lis  
o ffic i” z 13 lu tego  1375 roku  rozkazał pozba
w ić b isk u p ó w  p raw o sław n y ch  k a te d r  w 
P rzem yślu , H aliczu , W łodzim ierzu  W ołyń
sk im  i C hełm ie o raz  p rzek azać  je  h ie ra rc h ii

p e łne j to le ran c ji. „W płynęło to — czytam y 
tam  — n a  po w stan ie  i rozw ój procesu  d e 
z in teg rac ji w ew n ę trzn e j w ie lonarodow ośc io 
w ej i w ie low yznan iow ej R zeczypospolite j 
(..). W ielow yznaniow ość i w ieo lonarodow ość 
(...) b y ła  e lem en tem  po tęgu jącym , n ie  zaś 
osłab ia jącym , sp ó jn ię  w ew n ę trzn ą  R zeczy
pospo lite j i o d w ro tn ie  — odejśc ie  od zasad 
to le ran c ji (a w  p rzy p ad k u  K ościo ła  p ra w o 
sław nego  lepszym  tu  będzie  o k reś len ie : ru w - 
n o u p raw n ien ie ) podw ażyło  spó jność  w ew n ę
trz n ą  p a ń s tw a  i pobudziło  ten d en c je  o dśrod 
kow e i d ez in teg racy jn e” .

P ra w o sła w n a  d iecezja  p rzem y sk a  i je j o r 
d y nariu sz , bp M ichał K opystyńsk i, w  tak  
trag iczn y m  m om encie, ja k  u n ia  b rzeska , po 
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został tem u  K ościołow i w ie tn y , s ta ją c  się 
w raz  z G edeonem  B ałabanem , p raw o sław 
nym  b isk u p em  lw ow skim , n ie  ty lko  jednym  
z p rzec iw n ików  unii, a le  tak że  jed n y m  z f i
la ró w  ośm iow iekow ej tra d y c ji p raw o sław ia  
n a  P o d k arp ac iu  i w  ogóle spad k o b ie rcą  oraz 
k o n ty n u a to rem  całej spuścizny  p raw o sław ia  
w  R eczypospolitej.

W ładysław  IV  p o tra fił dostrzec szkodli
w ość po lityk i sw ego o jca , k tó ra  o słab iła  o r
gan izm  pań stw o w y  p rzez  w o jn ę  re lig ijną . 
O n też w znow ił p ra w n ą  egzystencję  diecezji 
p rzem ysk ie j, co zostało  po tw ierdzone przez 
jego n as tęp có w : J a n a  K az im ie rza  i M ichała  
K o ry b u ta  W iśniow ieckiego.

O sta tn ia  d ek ad a  X V II w iek u  b y ła  d la  te j 
d iecezji b a rd z ie j trag iczn ą , an iże li początek . 
P o  śm ierc i A n ton iego  W innick iego , o s ta tn ie 
go m e tro p o lity  K ościoła P raw o sław n eg o  w  I 
R zeczypospolite j, a za razem  o rd y n ariu sza  
p rzem ysk iego , k a te d rę  p rzem y sk ą  uzyskał 
In o cen ty  (Jan ) W innick i ty lko  d la tego , że 
u p rzed n io  złożył w  ta jem n icy  p rzed  ducho
w ień stw em  i w iernym i te j d iecezji, rzy m 
sk o ka to lick ie  w yznan ie  w iary . Z a jego  też 
czasu doszło do ad m in is tracy jn eg o  z likw ido 
w an ia  (1691) p raw o sław n e j d iecezji p rzem y 
skiej.

D opiero  w  1983 r., po up łvw ie  trzech  p ra 
w ie stu leci, z a is tn ia ły  re a ln e  szanse p o w ro 
tu  do sy tu ac ji sp rzed  1691 r. N ie bez zn a 
czen ia  je s t fak t, iż s ta ło  się to m ożliw e do
p ie ro  w  P olsce L udow ej. W ładze państw ow e, 
w y raża jące  pozytyw ny stosunek  w  sp raw ie  
res ty tuc ja  d iecezji p rzem ysk ie j, da ły  raz 
jeszcze dow ód sw obody — w  dziedz in ie  sto 
sunków  w yznaniow ych .

U roczystości re s ty tu c ji d iecezji p rzem y s
k ie j m ia ły  m ie jsce  w  p raw o sław n e j k a ted rze  
m ia s ta  S anoka. W ybór tego  p ra s ta reg o  g ro 
du n a  tego  ro d za ju  u roczystość to n ie  p rzy 
padek , a n aw iązan ie  do czasów , k ied y  gród 
ten , pod koniec trzec ie j ćw ierc i X V II w ieku, 
był s iedz ibą  A nton iego  W innickiego, p ra w o 
sław nego  b iskupa  przem ysk iego . To w łaśn ie

w tedy , w w yn iku  specyficznej p o lityk i w y 
znan iow ej, w ład y k a  W inn ick i zm uszony  był 

•opuścić P rzem yśl i p rzen ieść  się  do S an o 
ka, z n a jd u ją c  tu  silnych  obrońców  w ia ry  
o jców  — K ościo ła  p raw osław nego .

O rd y n ariu szem  now o re s ty tu o w a n e j d iece 
z ji został ks. bp m g r A dam  (D ubec), do ty ch 
czasow y b iskup  lubelsk i, su frag an  p ra w o 
sław nego  m e tro p o lity  w arszaw sk iego . W pro
w ad zen ia  b p a  A dam a n a  k a te d rę  p ra w o 
s ław n ej d iecez ji p rzem ysko -now osądeck ie j 
dokonali soborow o trze j p raw o sław n i o rd y 
n a riu sz e : S aw a  (H rycun iak ), b iskup  b ia ło - 
stocko -gdańsk i, Szym on (R om ańczuk), b iskup  
łó dzko -poznańsk i i Je rem ia sz  (A nchim iuk), 
b iskup  w rocław sko-szczecińsk i. Ze w zględu  
n a  w agę  u roczystości re lig ijn y ch  w  S anoku , 
zaszczycili sw ą  obecnością  m ie jscow ą k a 
te d rę  n ieo m al w szyscy d z iek an i K ościoła 
p raw o sław n eg o ’ w  Polsce, n ie  w y łączając  
p rzed s taw ic ie li k la sz to ró w : m ęskiego w  J a -  
b łecznej i żeńsk iego  n a  św . G órze G rab arce . 
L iczn ie  rep rezen to w an e  były także  szkoły 
teologiczne, S e m in a ria  D uchow ne o raz  
C h rześc ijań sk a  A k ad em ia  Teologiczna. N a le 
ży w ym ien ić  tak że  liczn ie  p rzyby łych  w ie r
nych  ze w szystk ich  zak ą tk ó w  Polsk i. S p e 
c ja ln e  a u to k a ry  p rzyby ły  z B ia łegostoku , z 
Łodzi, W rocław ia , Szczecina, K rak o w a.

U roczystościom  w  S an o k u  szczególnego 
zn aczen ia  n a d a li p rzed s taw ic ie le  w ładz  p a ń 
stw ow ych. K ie ro w n ik a  U rzędu  ds. W yznań, 
m in . prof. A d am a  Ł o p a tk ę  rep rezen to w a ł 
d y re k to r  m gr T adeusz  D usik . W ojew odów  
przem yskiego , k ro śn ieńsk iego  i now osądec
k iego rep rezen to w a li d y rek to rzy  w ojew ódz
k ich  U rzędów  do S p ra w  W yznań. P rezesa  
C hrześc ijań sk iego  -S to w arzy szen ia  S po łeczne
go, posła  K az im ie rza  M oraw skiego , członka 
R ad y  P ań s tw a , re p re z e n to w a ł m gr Ja c e k  
O palsk i-W ieczorek .

S p ec ja ln ie  na  u roczystość w S anoku  p rz y 
był ze S zw a jca rii p a s to r E. Voss z K ościoła 
R efo rm ow anego . Z łożył on n a  ręce  o rd y n a 
riu sza  d iecezji pozd ro w ien ia  i życzen ia  od

ks. E. M eili’ego, p re z y d e n ta  K ościoła R e fo r
m ow anego  K an to n u  Z u rich  i od J . W ester- 
m ana, se k re ta rza  K ościoła tegoż K an tonu . 
P a s to r  E. Voss p rzek aza ł tak że  p o zd ro w ie
n ia  d la  now ej d iecezji od bpa  D am ask inosa , 
p raw o sław n eg o  m etro p o lity  S zw ajca rii, 
p rzed s taw ic ie la  C en tru m  P a tr ia rc h a tu  E k u 
m enicznego  w  C ham besy.

T łum y w iern y ch  w  S anoku , k tó re  u św ie t
n iły  n iezw y k łą  uroczystość, by ły  dow odem  
szczególnego szacu n k u  d la  osoby now ego o r 
d y n ariu sza  — syna P o d k arp ac ia .

Bp A dam  u ro d z ił się  1926 r. w e wsi 
F lo ry n k a , w łaśn ie  w tedy, k ied y  Ł em kow - 
szczyzna była św iad k iem  sp o n tan icznego  po
w ro tu  g rek o k a to lik ó w  n a  łono K ościo ła  p ra 
w osław nego . W 1942 r. o jciec  przyszłego  a r-  
cy paste rza , W asyl D ubec, g in ie  za P o lskę  
w  ośw ięcim skim  obozie zagłady. S zesnas to 
le tn i A lek san d er, w raz  z ty s iącam i Ł em 
ków, zosta je  w k ró tce  później p rzesied lony  
n a  Z iem ie O dzyskane, gdzie w  1955 roku  
u m ie ra  m u  m atk a . M ając  n ie sp e łn a  30 la t  i 
m łodszą  s io s trę  n a  u trzy m an iu , p rzyszły  b i
skup  w stęp u je  do P raw o sław n eg o  S em in a 
riu m  D uchow nego w  W arszaw ie , a  n a s tę p 
n ie  do C h rześc ijań sk ie j A k ad em ii T eologicz
ne j, gdzie  o trzy m u je  s to p ień  m a g is tra  teolo- 
gi. P ra c a  k ap łań sk a  przyszłego  b isk u p a  
u p ły w a ła  n a  p ia s to w an iu  n a jb a rd z ie j odpo
w iedz ia lnych  s tan o w isk  kościelnych , a bez
p o średn io  p rzed  po d n ies ien iem  go do r a n 
gi a rc h im a n d ry ty  (Sanok, 19.1.83) o raz  b i
sk u p a  (W arszaw a, 29.1.83) by ł d z iekanem  
sanocko-p rzem ysk im .

O becna p raw o sław n a  d iecez ja  p rzem ysko- 
-n ow osądecka  leży  na  te re n ie  5 w o jew ództw  
(przem yskiego, rzeszow skiego, k ro śn ień sk ie 
go, now osądeck iego  i ta rnow sk iego) i liczy 
31 o b iek tó w  sak ra ln y ch , a w  tra k c ie  bu d o 
w y są dw ie  k o le jn e  św ią ty n ie : w  Z y n d ran o - 
w ej i K rynicy .

M ARIAN BENDZA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA »*’>
w opracowaniu bpa M. RODEGO

P P ro cesja  — (łac. p rocessio  =  p o suw an ie  się naprzód , po
chód — od w czesnego ch rze śc ijań s tw a  — IV —V w . — re li
g ijny) — to  pochód o  c h a ra k te rz e  re lig ijnym  w e w n ą trz  
kościoła, w okół kościo ła , na c m en ta rz  czy n a  cm en tarzu , 
w zg lędn ie  też, ja k  np . w  uroczystość  Bożego C iała, po 
u licach  m iast, czy d rogach  w si, itp . Tego ro d z a ju  pochód 
re lig ijny , czyli p ro ce s ja  pod p rzew odn ic tw em  k ap łan a , b is 
kupa, czy ich w iększe j ilo śc i p row adzi krzyż, n iesiony  
przez  m in is tra n ta , cz łonka rad y  p a ra f ia ln e j, czy k le ryka . 
Spośród zw ykłych n iedzie lnych  p rocesji p rzed  sum ą 
w okół kościo ła  lub  w e w n ą trz  kościo ła — w yróżn ia  się 
w  K ościele R zym skokato lick im  i  w  n iek tó ry ch  K ościołach 
S ta ro k a to lick ich  (np. w  -*■ K ościele P o lskokato lick im ) p ro 
cesje  -^ teo fo ryczne  (z n iesionym  przez  k ap ła n a  lub  b iskupa  
N ajśw iętszym  S ak ram en tem  w  m o n s tra n c ji (z okazji w ie l
k ich  u roczystości koście lnych  np . w  czasie p ro ces ji -> r e 
zu rek cy jn e j (-*- re zu rek c ja ), w  czasie  p rocesji w  u roczy 
stość Bożego C iała  i w  ew e n tu a ln ie  innych  w ażnych  oko
licznościach, czy w ie lk ich  a  w ażnych  w y d arzen iach . Od 
tego ro d za ju  p ro ce s ji na leży  odróżnić  k o n d u k t pogrzebow y, 
pochody czy orszaki p ie lg rzym kow e itp.

Prohaszka O tokar — (ur. 1858, zm . 1931) — w ęg iersk i 
rzym skokato lick i teolog, o d  1905 r. b isk u p  Szekes — Fe- 
h e rv a r , p ro feso r teo log ii w  u n iw ersy tec ie  w  B udapeszcie. 
J e s t au to rem  k ilk u  dzieł, spośród k tó ry ch  tu  na leży  w y 
m ien ić  n a s tęp u jące  ty tu ły  (w j. n ie m ie c k im ): Das ó ffen tlich e  
L eben  unseres H e r m  Jesu  C hristi, czyli P ubliczne  życie  
naszego Pana Jezusa  C hrystusa ; L e id en  u n d  V erheee lichung  
unseres H e rm  Jesu  C hristi, czyli C ierpienia  i  uch w a leb -  
n ien ie  naszego Pana, Jezusa  C hrystusa; D ie L ieb e  bis ans  
Ende, czyli M iłość aż do końca; G eist u n d  Feuer, czyli 
D uch i ogień.

Prochor — to  im ię  jednego  z siedm iu  d iakonów , u s ta 
now ionych  i w yśw ięconych  przez — aposto łów  (por. Dz. 
Ap. VI, 5), k tó ry  m ia ł n a s tę p n ie  być p ie rw szy m  b iskupem  
N ikodem ii (stolica B ityn ii w  A zji M niejszej), ży jący  i dz ia 
ła jący  w  I w . (poniósł śm ierć  m ęczeńską  p raw dopodobn ie  
pod koniec I w .). P rzez  jak iś  czas u w ażan o  go też  za  
au to ra  p racy  p t. H isto ria  św . J a n a  E w angelisty , je s t  to  
w szelako  racze j ->  apok ry f.

Proclus — (ur. 390, zm . 447) — to  im ię  jed n eg o  z  uczn iów  
św . J a n a  C hryzostom a, zdecydow anego  p rzec iw n ika  -> N es- 
to riu sza  i nesto rian izm u , od 436 r. k o le jn y  p a tr ia rc h a  k o n 
s tan ty n o p o litań sk i p o  usun ięc iu  z te j sto licy  przez  sobór 
efesk i w  431 roku  w łaśn ie  p a tr ia rc h y  N estoriusza. J e s t a u 
to rem  szeregu  pism , ch y b a  w ła śn ie  po lem icznych , a le  z a 
chow ały  się  z n ich  ty lko  fragm en ty .

Profanacja — (łac. p ro fo n a tio  =  zn iew ażen ie , zbeszczesz- 
czenie, sp lugaw ien ie) — w  zak res ie  i sensie  re lig ijn y m  — 
kościelnym , teologicznym , oznacza czyn, k tó ry m  zosta je  
zniew ażone, zbeszczeszczone m iejsce : kościół, k ap lica , cm en
ta rz  wyzna-niow y — pośw ięcony, a lb o  naczy n ie  litu rg iczn e : 
k ielich , p u szk a  itp., u p rzed n io  k o n sek ro w an e  lu b  p o św ię
cone, a p rzeznaczone  do sp raw o w an ia  k u ltu . ZDeszczesz* 
czone m iejsce  lub  n aczy n ie  litu rg iczn e  lub  in n y  p rzedm io t 
k u ltu  m u szą  w  ta k ic h  w y p ad k ach  być n a  now o k o n sek ro 
w an e  (-> k o nsek rac ja ).

Profesja —  (łac. p ro fessio  =  w y zn an ie ' — w  znaczen iu  
i p ra k ty c e  kościelnej, re lig ijn e j w  k ręgach  ch rześc ijań sk ich  
oznacza: u roczyste  w y zn an ie  w iary , a lbo  też  w  w ęższym  
zak res ie  złożenie ślubów  zakonnych , tzn. złożenie tzw . p u b 
licznych  ślubów  po odbyciu  p rzep isanego  okresu  —> n o 
w ic ja tu .
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Miłość
R ozm yślan ia  pośw ięcone w ie 

rze i n ad z ie i w y k aza ły  ja k  w ie l
k ie  znaczen ie  m a ją  te  cn o ty  w  
życiu  każdego  człow ieka, a  szcze
gólnie ch rześc ijan in a . Je s t je d 
n a k  cnota , p rzy  k tó re j b ledn ie  
b la sk  w szystk ich  in n n y ch  cnót! 
B oska cn o ta  m iłości! J a k  w  słoń
c u  n ik n ie  św ia tło  gw iazd  i k się 
życa, ta k  w  św ietle  te j k ró lew 
sk ie j cno ty  ro z ta p ia ją  się ogniki 
cnó t m oralnych , n a tu ra ln y c h  i 
nadprzyrodzonych . N aw et w ia ra  
„bez k tó re j n ie  m ożna podobać 
się B ogu” — ja k  uczy  św ię ty  
P aw e ł A posto ł — schodzi w  ob li
czu m iłości ja k b y  n a  d rug i p lan . 
Ten sam  A postoł w  hy m n ie  n a  
cześć m iłości p isze : „C hoćbym
m ia ł pe łn ię  w iary , ta k  żebym  
góry  p rzenosił, a  m iłości bym  n ie  
m iał, n iczym  jestem ! ... T eraz  
je s t tro je : w ia ra , n a d z ie ja  i m i
łość, a  z tych  n a jw ięk sza  je s t 
m iłość”. S koro  je s t to  cno ta  mo
gąca zas tąp ić  inne, czy raczej 
pom ieścić w  sobie w szystk ie  
cnoty, obow iązk iem  n aszy m  jest 
poznać  ją  dok ładn ie j, dać je j po
czesne m iejsce  w  nasze j duszy  i 
p ielęgnow ać, jak o  n a jw a rto ś  
ciow sze d rzew o  og rodu  naszego 
serca.

„M iłość” i p o k rew n e  je j słow a 
n a leżą  do tych  w yrażeń , k tó re  
ludz ie  w y p o w iad a ją  najczęśc ie j 
i n a jc h ę tn ie j. M ów i się o n iej

z am b o n  i k a te d r , w y stęp u je  w  
w iększości pow ieści i film ów , 
je s t  n a  u s tach  m łodych i s ta 
rych . J e s t  albo  p o w in n a  być 
tre śc ią  każdego  rozum nego ży
cia. M iłość je s t  p o d o b n a  do 
o lb rzym 5 ej rzek i i  m a  w ie le  n u r 
tów . M ów i się w ięc p rzy k ład o 
w o o m iłości bosk iej i ludzk ie j, 
m ac ie rzy ń sk ie j i o jcow sk ie j, bez
in te re so w n e j i z w y rach o w an ia , 
duchow ej i zm ysłow ej, czystej i 
b ru d n e j. M >żna jeszcze d ługc 
m nożyć podzia ły  i w ym ien iać  
s tru m y k i tw o rzące  tę  rzekę. 
T ra fn ie  u jm u je  ten  fa k t ty tu ł 
jed n e j z p io sen ek : „M iłość n ie 
jed n o  m a im ię”. I s tn ie ją  też, 
n ies te ty , fa łszyw e po jęc ia , z a li
cza jące  do m iłości ta k ie  p rz e ja 
w y życia, k ó tre  są  je j z a p rz e 
czeniem , p a ro d ią  lub  k a ry k a tu 
rą.

C h rześc ijan in  d la  sw ojego 
ziem skiego dob ra , a jeszcze b a r 
dziej d la  d o b ra  w iecznego, m usi 
um ieć w y b ie rać  i cen ić  w łaśc i
w ą  m iłość. M usi u m ieć  odróżnić 
d ro gocenną  p e rłę  od b ezw arto ś
ciow ego, chociaż bardzo  k o lo ro 
wego, szk ie łk a  fa łszyw ej m iło ś
ci, k tó ra  n ie  je s t m iłością , bo 
n ie  s tan o w i o d b ic ia  Boga. P ra w 
d z iw ą  M iłością  je s t nasz  S tw ó r
ca. P ra w d z iw a  lu d zk a  i ch rześ
c ijań sk a  m iłość  z N iego się  b ie 
rze, w  N im  czerp ie  sw o ją  siłę  i 
do N iego p row adzi. P o zn a jąc  
M iłość z k a r t  E w angelii, po zn a
jem y  sam ego Boga. T w órca  
w szech św ia ta  z m iłości pow oła ł 
n a s  do b y tu  i św ie tn y  n a m  w y
znaczył cel: — w ieczną  szczęśli
w ość u sw ego boku. K iedy  czło
w iek  upad ł, k iedy  sk rzy w 
dził n a jw ięk szeg o  D obroczyńcę, 
S tw órca  zn a laz ł sposób ra to w a 
n ia  n iew dzięcznego  stw orzen ia . 
W ysyła z n ieb io s S yna sw ego, 
by w  ludzk im  ciele zadość u 
czynił bosk ie j sp ra w ie d liw o śc i: 
„T ak  Bóg um iło w a ł św ia t, że 
Syna sw ego jedno rodzonego  dał,

aby  żad en  cz łow iek  n ie  zginął, 
a le  m ia ł życie w ieczn e”. Bóg n as 
kocha i oczeku je od nas w ła śn ie  
m iłości. T ak a  je s t  tre ść  ogłoszo
n e j p rzez  S yna  Bożego D obrej 
N ow iny. Je ś li bow iem  p ro rocy  
s ta ro te s ta m e n ta ln i m ów ili o B o
gu ja k o  su ro w y m  i m ściw ym  
W ładcy, by  w  efekc ie  odstraszyć  
ludzi od p o p e łn ian ia  grzechów , 
to  Z baw ic ie l w  sw oje j E w a n 
gelii po d a je  bez p o ró w n an ia  
w znioślejszy  m otyw  do p ro w a 
d zen ia  życia zgodnego z B ożą 
w o lą  — dobroć B oga i Jego  m i
łość k u  nam . C ałe nauczan ie , a 
szczególnie p o stęp o w an ie  n asze 
go M istrza , je s t  jed n y m  w ie lk im  
tch n ien iem  m iłości B oga do  lu 
dzi i oczek iw an iem  w zajem ności. 
K to  n a p ra w d ę  m iłu je , ten  n ie  
po tra fi ob razić  u m iłow anej O so
by. „M iłość złego n ie  W yrządza”
— p rzy p o m in a  św . P aw eł.

N im  w  ko le jn y ch  gaw ędach  
zag łęb im y  się  w  ta jn ik i n a jw ię k 
szej z bosk ich  cnó t i zaczn iem y 
oczyszczać zw ierc iad ło  naszego 
serca , b y  ja k  n a jw ie rn ie j m ogło  
b łyszczeć je j p ro m ien iam i, p rzy 

p o m n ijm y  sobie- dziś, co oznacza 
sam o słow o m iłość. P o lsk ie  sło 
w o „m iłość” pochodzi od p rz y 
m io tn ik a  „m iły” i w y raża  n asze  
uczucie p rzy jazn i, dobroci i ży
czliw ości d la  k o n k re tn e j osoby, 
a tak że  u zn an ie  i szacunek . Im  
w ięcej m a ta  osoba dob rych  
przym io tów , tym  je s t  m ilsza  i 
go dn ie jsza  podziw u. A le je s t też 
d ru g ie  źródło  m iłości. K ocham y 
kogoiś ty lko  d la tego , że ta  w łeś- 
n ie  osoba n as kocha. W ów czas 
n asze  uczucie w znosi się  ponad  
cudze b ra k i i szpe to tę  fizyczną, 
a  dostrzeg a  jed y n ie  sam e zalety. 
T a k ą  w ła śn ie  m iłość w idzim y  w  
baśni, o  B esty i i P u lch e ry i, k tó 
re j sk ró t n ied aw n o  pow tó rzy ła  
p o lsk a  te lew iz ja . N a jtru d n ie j 
w zbudzić  w  sercu  sy m p a tię  do 
kogoś, k to  n ie  ty lko  n ie  je s t m iły, 
a le  ró w n ież  n as n ie  kocha. N asz 
M istrz  k aże  i tę  b a r ie rę  p rz e ła 
m ać, gdy  p o leca  m iłow ać  n aw e t 
w rogów : „M iłu jc ie  n iep rzy jac ió ł 
w aszych , do b rze  czyńcie tym , 
k tó rzy  w as n ie n a w id z ą !”

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (824)

Profetyzm  — (gr. p ro fy ty s =  tłu m acz  w oli bogów , t łu 
m acz w ypow iedzi, wieszczy p rzekazu jący , p rzep o w iad a jący  
lub  tłu m aczący  coś, co m a  n a s tą p ić  w  przyszłości, p ro ro k  
z po lecen ia  Boga obw ieszczający  i tłu m aczący  Jeg o  wolę)
— to  te rm in  pochodzen ia  greckiego, m ogący w  j. po lsk im  
oznaczać m n ie j w ięcej treść , k tó rą  z a w ie ra  n asze  — p rzep o 
w iad an ie  przyszłości, tłu m aczen ie  w ypow iedzi i w oli w  
różnych  daw nych  czasach  i re lig iach  bogów, w  re lig ii M oj
żeszow ej — Jah w e , w  re lig ii ch rześc ijań sk ie j — B oga-T ró j- 
cy św . — p rz e z  ludzi, k tó rzy  byli, czy są  do  sp e łn ien ia  te j 
p ro roczej m isji p rzez  bogów, czy p rz e z  B oga posłan i, a 
k tó ry ch  nazw an o  p ro ro k am i (->- p ro ro k ; • p roroctw o).

Proforystyka — (gr. p ro fo reoo  =  w y jaw iam , ob jaw iam , 
w yk ładam ) — to  n a z w a  jed n e j z części dz iałów  -s» h e r 
m e n e u t y k i ,  k tó ra  t r a k tu je  o snosobach ro zu m ien ia  
i tłu m aczen ia  w łaśc iw ego  sensu  te k s tó w  — w  zak res ie  
teolog icznym  — b ib lijn y ch  lu b  innych  ksiąg  in n y ch  religii.

Progresyzm  — (łac. p rog ressus =  po stęp , rozw ój) — to  
te rm in  oznaczający  w  sensie  ogólnym  p o s t ę p ,  rozw ój 
ludzkości w e  w szystk ich  dziedz inach  i zak resach  je j is t
n ien ia  i działalności. Ściślej u jm u ją c  jego  tre ść  zw ykło  
się w  n im  w y różn iać  trz y  g łów ne znaczen ia  i u k ie ru n k o 
w an ia , a  m ianow ic ie  je s t to  p og ląd : 1° że ludz ie  z w łasn e j 
in ic ja ty w y  i z  w łasn y ch  sił dzięki' s ta le  p o s tępu jącem u  
ew olucjon izm ow i dochodzą do coraz w yższej doskonałości 
m o ra ln e j i że m ogą w  n ie j postępow ać do n ieokreślonego  
czyli n ieogran iczonego  poziom u, s to p n ia ; 2° że w ła śn ie  fa k t 
i konieczność ciągłego postępu , p rogresu , jednocześn ie  w y- 
k sz ta łto w u je  ad e k w a tn e  zasady  i  n o rm y  etyczne, u s ta la  
zw yczaje  i obyczaje  —  m o ra ln o ść ; 3° że i p ra w d y  re lig ijn e  
m a ją  jed y n ie  sens i w a rto ść  ak tu a ln ą , n ie  są  w ięc i n ie  
m ogą być p ra w d a m i w  sensie  ab so lu tnym , bo  to . co dzi

sia j je s t p ra w d ą , w  przyszłości w łaśn ie  w sk u tek  postępu , 
p rog resu , m oże stać  się fa łszem  i odw ro tn ie .

Prokatedra — (-> k a ted ra ) •— w  znaczen iu  kościelnym , 
ch rześc ijańsk im , zw łaszcza rzym sko  i s ta ro k a to lick im , kościół 
z  pow odu b ra k u  kościo ła  b iskupiego , czyli k a ted ra ln eg o , 
z as tęp u jący  go, a  w ięc  kościół b iskup i n a  okres p rze jśc iow y  
do czasu w y b u d o w an ia  w łaśc iw ego  kościo ła  k a ted ra ln eg o , 
ew ent. uko ń czen ia  jego  rem o n tu  lu b  fo rm aln o -p raw n eg o  
u s tan o w ien ia  tak ieg o  kościo ła  np. z ch w ilą  e rek c ji now ej 
diecezji, je j podziału , czy w  in n y ch  okolicznościach  lub  
z innych  przyczyn.

Prom iskuityzm  — (łac. p ro m iscu u s =  m ieszany) — to n azw a 
pog lądu  a u to rs tw a  J a n a  J a k u b a  B acho fena  (ur. 1815, zm. 
1887; szw a jca rsk i uczony, h is to ry k  p ra w a  i b adacz  dziejów  
rozw o ju  k u ltu ry , etnosocjolog) i in . np . J.M c. L en n an a , gło
szącego czy głoszących iż w  czasach  n a jd aw n ie jszy ch , tzw . 
p ry m ity w n y ch , czyli w  począ tkach  sw ojego z a is tn ien ia  lu 
dzie n ie  ży li w  k o n k re tn ie  i fo rm a ln ie  u s ta lan y ch  m iędzy  
sobą zw iązkach  p raw n y ch  a  w  ca łk o w ite j i pow szechnej 
w spólnocie, czyli po p ro s tu  w  ho rd ach , rów n ież  w  zak res ie  
p ro k reac ji, czyli p rzek azy w an ia  życia, rozrodczości. B y ła  to  
w szelako  h ip o teza  ściśle ab strak cy jn o -sp ek u la ty w n a , bez j a 
k ich ko lw iek  dow odów  i odn iesień  m a te ria ln y ch , p rzed m io to 
w ych, p rze to  też  szybko u p ad ła , a  w  je j m ie jsce  n iek tó rzy  
etnosocjo lodzy  chcie li i ch cą  w p ro w ad zać  tzw . m ałżeń stw a  
g rupow e ja k o  rzekom o p ie rw sze  czy p ie rw o tn e  zw iązk i lu 
dzi, z k tó ry ch  dop iero  później w yk sz ta łto w ać  się  m ia ły  inne  
p ro k reacy jn e  fo rm y  w spółżycia  ludz i (-> m onogam ia ; - -  p o 
lig am ia ; -> po ligen izm ; ->■ po ligyn ia ; -> po liand ria ).

Polska Rada E kum eniczna — (hasło to na leży  w staw ić  p rzed  
h asłem  — P o lsk i A u tokefa liczny  K ościół P raw osław ny) — to
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KARD. JAN W ILLEBRANDS
O EKUMENII

P rzew odn iczący  w a ty k a ń 
skiego S e k re ta r ia tu  do S p raw  
Jednośc i C h rześc ijan , kard . 
J a n  W illeb rands, p rzem aw ia 
jąc  podczas Ś w iatow ego  Sy
nodu  B iskupów  w  R zym ie 
p odkreślił, że ru ch  ek u m e
n iczny  rozpoczął się od „ a k 
tów  k o n k re tnego  p o jed n an ia” . 
P o jed n an ie  było, je s t i zaw 
sze pozostan ie  ją d re m  i celem  
dążeń  do jedności. K ościół 
R zym skokato lick i w ie lo k ro t
n ie  w ynazł pub liczn ie , że m a 
sw ój u d z ia ł w  w in ie , k tó ra  
s ta ła  się p rzyczyną  rozłam u, i 
p ro s ił b rac i rozdzie lonych  o 
p rzebaczen ie . G rzech p o d z ia 
łu, k tó ry  o d b ija  się n e g a ty w 
n ie  n a  w y p e łn ian iu  przez 
K ościół zad an ia  m isyjnego, m a 
je d n a k  n ie  ty lko  c h a ra k te r  
zbiorow y, lecz w y n ik a  też  z 
w in y  osobiste j. K a rd y n a ł do 
m ag ał się „jeszcze w ięcej 
d ialogu  i m iłości b ra te rsk ie j” . 
A rcyb iskup  Sao P au lo , k ard . 
P au lo  E v aris to  A rns, rów n ież  
o k reś lił ru ch  ekum en iczny  j a 
ko dzieło  p o jed n an ia , n a w ró 
cen ia  i w zajem nego  p rz e b a 
czenia. R uch  ten  je s t  św ia 
dectw em  ob ro n y  życia, s p ra 
w iedliw ości, m iłości i w sp ó l
n o ty  b ra te rsk ie j w szystk ich  
ludz i n a  ziem i.

SYMPOZJUM  
POLSKO-ZACHODNIO- 

NIEMIECKIE W MULHEIM
A kad em ia  E w angelicka  K oś
cio ła  E w angelick iego  w  N ad 
re n ii (RFN) zo rgan izow ała  od
5 do 7 p aźd z ie rn ik a  1983 r. 
w  M iilheim  sym pozjum  pol- 
sko -zachodn ion iem ieck ie  p o 
św ięcone sy tu ac ji społecznej, 
po litycznej i koście lnej po 
d rug ie j w izycie  p ap ieża  w  
Polsce o raz  znaczen iu  d w u 
stro n n e j w spó łp racy  gospo
darczej d la  stosunków  polsko- 
-zachodn ion iem ieck ich . S ym 
pozjum  zgrom adziło  ok. 40 
duchow nych , pedagogów  i ek s
pertów  gospodarczych i było 
trzec im  tego  ty p u  spo tk an iem  
zorgan izow anym  przez A k a 
dem ię w  M iilheim .

PRZYGOTOWANIA  
DO VII OGÓLNEGO 

ZGROMADZENIA SFL
W  B udapeszcie  ogłoszone 

zostały  te m a ty  i p o d tem aty  
d la  stu d ió w  b ib lijnych  V II 

__  O gólnego Z grom adzen ia  Ś w ia-

I tow ej F ed e rac ji L u te ra ń sk ie j 
w  ro k u  1984, k tó re  m a  odbyć 
_  się w  ty m  m ieście . G łów ny 
te m a t: „W  C h ry stu sie  — n a 
d z ie ja  d la  św ia ta ”, ro z p a try 
w an y  będzie  w  św ie tle  try n i-  
n ita rn eg o  w y zn an ia  w iary . 
Poszczególne p o d tem aty
b rzm ią  n a s tę p u ją c o : 1) W
C hrystu sie  — n ad z ie ja  dla 
s tw o rzen ia , 2) W C hrystu sie
— nad z ie ja  d la  ludzkości 
p rzez  k rzyż C h ry s ti* a , 3) W 
C hrystu sie  — nad z ie ja  d la  
K ościoła w  jego  służb ie  w o
bec ludzkości przez działan ie- 
D ucha Św.

KSIĘGARNIA  
EKUMENICZNA  
W CIESZYNIE

W C ieszynie czynna je s t je 
d y n a  tego ro d z a ju  p laców ka  
w  k ra ju  — ro zp o w szech n ia ją 
ca w szy stk ie  w y d aw n ic tw a  
K ościołów  w chodzących  do

<

t

A n g l i k a ń s k a  k a t e d i a  

w  S a l i s b u r y

P o lsk ie j R ady  E kum enicznej. 
K sięg a rn ia  nosi n azw ę „L o
gos” i poza w y d aw n ic tw am i 
upow szechn ia  p ły ty , kase ty  
oraz  p lak a ty  i k a r ty  św ią tecz 
ne.

OBRADY DZIAŁACZY  
RELIGIJNYCH

W  M oskw ie odbyły  się ob 
ra d y  robocze P rezy d iu m  i 
S e k re ta r ia tu  odby te j w  1982 r. 
w  ty m  m ieście  K onferenc ji 
św ia to w ej p t. „D ziałacze re l i
g ijn i n a  rzecz u ra to w a n ia  
św ia tow ego  d a ru  życia p rzed  
k a ta s tro fą  ją d ro w ą ”. R e fe ra t 
w p ro w ad za jący  w ygłosił ks.
m e tro p o lita  F ila re t  z M ińska 
i B ia ło rusi, k tó ry  zw rócił u 
w agę, że od czasu  K o n fe ren 
cji sy tu a c ja  n a  św iecie  n ie  
p o p raw iła  się, a le jeszcze u 
legła pogorszeniu .

KONFERENCJA
MENNONITÓW

W  lip cu  1984 r. odbędzie  s ię  
w  S tra sb u rg u  (F ranc ja ) X I
Ś w ia to w a  K o n fe ren c ja  M en- 
non itów . O czeku je  się, że
w eźm ie w  n ie j u d z ia ł ok.
6 000 osób. Społeczność m en- 
n o n itó w  m a  dzis ia j 675 000 
cz łonków  w  52 k ra ja c h . K o n 

fe re n c ja  w  S tra sb u rg u  o b ra 
dow ać będzie  pod h asłem : 
„S łużym y pe łn i n adz ie i m isji 
lu d u  B ożego”. O s ta tn ia  k o n 
fe re n c ja  m en n o n itó w  w  E u ro 
p ie  odby ła  się  w  1967 r. w  
A m ste rd am ie . W spó lno ta  m en 
n on itów , b io rąca  sw ój począ
tek  z ru c h u  now ochrzczeńców  
w  X V I w  i w yw odząca  s ię  
sw ą  n azw ą  od H o len d ra  M en- 
no S im onsa, re p re z e n tu je  po 
s taw ę  zdecydow an ie  p acy fi
styczną. In n e  zasady  m en n o 
n itó w  to : odpow iedzia lne  o b 
chodzenie  się  z w szystk im i 
su row cam i i do b ram i m a 
te ria ln y m i.

OBRADY WSPÓLNOT
CHRZEŚCIJAŃSKICH

N a zaproszen ie  Św iętego  
Synodu  B u łgarsk iego  K ościoła 
P raw o sław n eg o  odbyło się 
n ied aw n o  w  Sofii posiedzen ie  
robocze se k re ta rz y  św ia to 
w ych  w spó lno t ch rz e śc ija ń 
sk ich . W o b rad ach  u cze s tn i
czył rów n ież  p rzed s taw ic ie l 
W atykanu . G łów nym  te m a 
tem  o b rad  było zagadn ien ie  
pokoju . D ysku tow ano  nad  u 
tw o rzen iem  ra d y  do sp raw  
sp raw ied liw o śc i i pokoju , 
zw o łan iem  św ia to w ej k o n fe 
ren c ji pokojow ej i p o w o ła 
n iem  g rem iów  ek sp ertó w  p o 
kojow ych. W ysłuchano  też  
sp raw o zd ań  z dzia ła lności p o 
szczególnych w sp ó ln o t ch rześ
c ijań sk ich  o raz  p rezen tac ji 
B u łgarsk iego  K ościo ła  P ra w o 
sław nego . Z zadow olen iem  
p rzy ję to  ośw iadczen ie  VI 
Z g ro m ad zen ia  O gólnego Ś w ia 
tow ej R ady  K ościołów  w 
V ancouver 'n a  te m a t sto su n k u  
R ady  do św ia tow ych  w sp ó l
no t ch rześc ijań sk ich .

„CHRZEŚCIJAŃSKA  
EUROPA  

Z PERSPEKTYW Y  
RÓŻNYCH  

KONTYNENTÓW”

Pod ta k im  hasłem  Ś w ia to 
w a F e d e ra c ja  L u te ra ń sk a  
zo rg an izo w ała  w  d n iach  od 5 
w rześn ia  do 11 w rześn ia  
1983 r. k o n fe ren c ję  w  N eapo 
lu. N a jed n y m  z posiedzeń  
teologow ie z A fryk i, A zji i 
A m eryk i w y stąp ili z k ry ty cz 
nym i u w agam i pod ad resem  
ch rze śc ijań s tw a  eu ro p e jsk ie 
go. K o n fe ren c ja  służy ła  p rzy 
g o to w an iu  do Z g ro m ad zen ia

O gólnego Ś w ia tow ej F e d e ra 
cji L u te ra ń sk ie j, k tó ra  odbę
dzie  się  w  1984 r. w  B u d a 
peszcie.

POGORSZENIE
SYTUACJI UCHODŹCÓW

S y tu ac ja  uchodźców  n a  ca 
łym  św iecie  je s t dz is ia j g o r
sza n iż  k iedyko lw iek  p rzed 
tem . Tego zd an ia  je s t  p rz e 
w odn iczący  pom ocy d la  u 
chodźców  z ra m ie n ia  Ś w ia 
tow ej R ad y  K ościołów  w  G e
new ie , p. R u u d  van  Hooge- 
vest. D zia ła lność  doradcza 
p raco w n ik ó w  kościelnych og
ra n icza  się  n ie ra z  jed y n ie  do 
„pocieszan ia” ludzi pozba
w ionych  o jczyny  i dachu  nad  
głow ą. P an i H oogevest ape lo 
w a ła  do k ie ro w n ic tw a  K oś
cio łów  o zw iększen ie  pom o
cy m a te ria ln e j d la  w ie lom i
lionow ej rzeszy  uchodźców  
w  różnych  reg ionach  św iata .

„PRZEMOC 
A WOLNOŚĆ 

W STOSOWANIU  
PRZEMOCY”

W  połow ie p aźd z ie rn ik a  
1983 r. ogłoszone zostało  s tu 
d iu m  Ś w ia to w ej R ady  K oś
ciołów  n a  te m a t: „P rzem oc a 
w olność w  sto so w an iu  p rz e 
m ocy” . J e s t  ono rezu lta tem  
p ra c y  24 ch rześc ijan  różnych 
tra d y c ji, telogoów  i e k sp e r
tó w  z różnych  dziedzin , w y
w odzących się  z w ie lu  k r a 
jó w  św ia ta . D o k u m en t ten  
o k re ś la  pacy fizm y  M ahatm y  
G h an d ieg o  i M a rtin a  L u th e ra  
K inga jako  sposób p ostępo 
w a n ia  w łaśc iw y  d la  ch rześc i
ja n . A u to rzy  s tu d iu m  o strze 
g a ją  je d n a k  p rzed  po tęp ie 
n iem  z góry  w szystk ich  bo
jo w n ik ó w  ru c h u  oporu , k tó 
rzy, ja k  np . w  A fryce p o łu d 
n iow ej, u c ie k a ją  się  do  p rz e 
m ocy jak o  do „ostatecznego  
ś ro d k a ” . Ś w ia to w a  R ad a  K oś
c io łów  zrzesza 301 K ościołów
o b a rd z o  różnych  dośw iad cze 
n ia c h  d la tego  też n ie  może 
zalecić, ja k  p ostępow ać w 
okreś lonych  w a ru n k a c h  spo 
łeczno-politycznych . W  n ie 
k tó rych  k ra ja c h  s to sow an ie  
przem ocy m oże n a w e t u ch o 
dzić za „u ltim a  ra t io ”, „ ak t 
w y zw o len ia”, n a  k tó ry  trz eb a  
się zdecydow ać m im o całe j 
w iny , ja k ą  śc iąga  przez  to  n a  
s ieb ie  ch rześc ijan in .
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duszpasterzach

S tu d z ian k i P a n c e rn e  to  n ie  je s t  ta k a  so- 

Me zw yk ła  w ieś w  w o jew ództw ie  ra d o m 
skim . M ożna śm iało  pow iedzieć, że je s t  to 

w ieś o k ry ta  sław ą, zn an a  w  całe j Polsce, ba! 
n a w e t zn an a  w  E uropie , w  S tan ach  Z jedno 
czonych i K anadzie . K tóż ta k  rozsław ił je j 
im ię?  N a jp ie rw  uczyn iła  to  w  s ie rp n iu  1944 
ro k u  1 B rygada  P a n c e rn a  im . B ohate rów  

W este rp la tte , k tó ra  h a rto w a ła  się ta m  w  bo ju  

na  p rzyczó łku  w arecko -m agnuszew sk im . zm a
ga jąc  się z doborow a d yw iz ją  h itle ro w sk ą  

..H erm an  G oering”. P a m ią tk ą  po  tych  k rw a 

w ych, c iężkich  bo jach  je s t czołg n r  217 na 
s k ra ju  lasu , na  w ysokim  cokole, a  obok pom - 
n ik -m auzo leum , zaw ie ra jący  tab lic e  n ag ro b 
kow e z n azw isk am i żo łn ierzy  polsk ich , k tó 
rzy pod S tu d z ian k am i po leg li w  w alce o 
w olność O jczyzny.

R ozsław iło  S tu d z ian k i rów n ież  W ojsko 
P o lsk ie  — żo łn ierze  W arszaw sk iego  O kręgu  
W ojskow ego, gdy w  ro k u  1959 p rzy ję ło  op ie
kę  n ad  w sią. D zięki te j opiece w y b u d o w a

I n s t a l a c j a  n o w e g o  p r o b o s z c z a  
w  S t u d z i a n k a c h  P a n c e r n y c h ,  

k s .  H e n r y k a  D ą b r o w s k i e g o

no w e wsi Szkołę P o d staw o w ą  im . B o h a te 
ró w  W este rp la tte , b u d y n ek  g rom adzk ie j r a 
dy n a ro d o w ej — dziś U rząd  P ocztow y, O śro 
d ek  Z d row ia , a  daw n e  b ło tn is te  d rog i zm ie
n iono n a  w ygodne asfa lto w e  szosy.

R ozsław ił S tu d z ian k i także  K ościół Po l- 
sk o k a to lick i, gdy w ro k u  1951, n a  p ro śb ę  
m ieszkańców  w ioski, zo sta ła  tam  zorgan izo 
w a n a  p a ra f ia . Z aczęto o S tu d z ian k ach  p isać  
w  „P o s łan n ic tw ie”, w  „R odzin ie”, a w  roku  
1969 b iskup i i księża z całe j P o lsk i p rzyby li 
do S tudz ianek - n a  u roczyste  obchody X X X  
rocznicy  n ap aśc i h itle ro w sk ie j n a  Polskę, 
aby  podziękow ać B ogu za w o lną  O jczyznę 
i p rosić  o pokó j d la  P o lsk i i św ia ta .

Do S tu d z ian ek  p rzy jeżdża li ra z  po ra z  b is 
kup i i księża  z A m eryk i, K an ad y , A nglii, 
S zw ajca rii, H o land ii. Po  pow rocie  o pow ia
da li sw oim  w ie rn y m  o te j n ieduże j w si o to
czonej zew sząd  puszczą, a ta k  sław n e j.

W niedzielę , d n ia  13 lis topada  1983 r., m ia 
ła  m ie jsce  w  S tu d z ia n k a c h  P an ce rn y ch , w  
św ią ty n i po lsk o k a to lick ie j, n ieco d z ien n a  u ro 
czystość. U  sto p n i o łta rza  k lęk n ą ł p rzed  
Z w ierzchn ik iem  K ościoła, bpem  T ad eu 
szem  R. M A JEW SK IM , m łody  k ap łan  H en 
ry k  D Ą BRO W SK I, do tychczasow y w ik a riu sz  
p a ra f ii k a te d ra ln e j w  W arszaw ie . B iskup ,

*

W i e r n i  p c d c z ;

po w stęp n e j m od litw ie , p o d a ł m u s tu łę  i po 
w ied z ia ł: „ In s ta lu ję  Cię, d rog i b rac ie , na  
s tan o w isk o  p roboszcza p a ra f ii pw . M atk i B o
żej K ró low ej P o k o ju  w  S tu d z ian k ach  P a n 
ce rn y ch ”. N astęp n ie  now y proboszcz złożył 
ślubow an ie , że będzie  p raco w a ł na  p ow ie
rzonym  m u u rzędz ie  w ed ług  na jlep sze j sw ej 
w iedzy  i w oli d la  chw ały  B ożej, d la  d o b ra  
K ościo ła  P o lskoka to lick iego  i d la  d o b ra  p a 
ra f ia n , a obow iązk i sw e będzie  w yp e łn ia ł 
sum ienn ie .

A k t in s ta la c ji zo sta ł d o k onany  po E w a n 
gelii, po w ygłoszonym  przez  ks. d z iek an a  
T om asza W ojtow icza p ięk n y m  k azan iu . Ks. 
D ziekan  w łaśc iw ie  d o b ra ł słow a z P ism a  św. 
do tak ie j u roczystośc i: „K im  ty  je s te ś  i po 
co p rzychodzisz?” Z podobnym i słow am i 
zw rócono s ię  do św. J a n a  C hrzcic iela , gdy 
zaczął głosić b lisk ą  ju ż  d z ia ła lność  C h ry s tu 
sa. P rz y  p y ta n iu  „K im  je s te ś”, Ks. D ziekan  
n a k re ś lił k ró tk ą  h is to r ię  życia m łodego p ro 
boszcza, n azy w ając  go „dzieck iem  K ościo
ła ”, gdyż w  K ościele  P o lsk o k a to lick im  został 
ochrzczony, b ie rzm ow any , s tu d io w a ł teologię, 
dz iadkow ie  jego  o rgan izow ali p a ra f ię  w  
S w ieciechow ie, a  rodzice  "są w iern y m i i 
o fia rn y m i w yznaw cam i te jże  p a ra f ii.

N a p y ta n ie  „po co p rzychodzisz?” — m o
gła być ty lko  je d n a  odpow iedź — p rzy ch o 
dzisz, aby  głosić ludziom  C h ry stu sa  i Jego  
E w angelię , aby  ich  uczyć m iłości Boga, m i
łości B liźniego — słow em  duszp aste rzo w a- 
n ia .

U roczystą  S um ę o d p raw ił bp  T adeusz  R.

NABOŻEŃSTWO EKUMENICZNE w KATEDR

W d n iu  21 s tyczn ia  br., w  ram ach  „T y
godn ia  M odlitw y  o Jed n o ść  C h rze śc ijan ”, 
w  k a te d rz e  pw . Ś w iętego  D ucha w  W ar
szaw ie  odbyło  się  n abożeństw o  ek u m e
niczne . M szę Ś w ię tą  k o n ce le b ro w ali: bp 
T adeusz  R. M ajew sk i — Z w ie rzch n ik  
K ościo ła  P o lskokato lick iego , bp  d r  W ik
to r W ysoczańsk i i ks. R yszard  D ąb row sk i
— kam clerz K u rii B isk u p ie j. K azan ie  n a  
te m a t: „K rzyż C h ry stu sa  zn ak iem  zb a 
w ien ia , zn ak iem  jedności ch rze śc ijan ”, 
w yg łosił ks. A dam  K uczm a, S u p e rin te n - 
d e n t K ościoła M etodystycznego  w  Polsce.

P o zd ro w ien ie  od K ościo ła  R zym skoka
to lick iego  w  c iep łych  słow ach  p rzek aza ł 
ks. P ra ła t  doc. d r  hab . B ro n is ław  D em 
bow ski.

W nab o żeń stw ie  uczestn iczy li zw ie rzch 
nicy  K ościołów  i liczni delegaci K ościo

łów  k a to lick ich  i ch rześc ijań sk ich , z rze 
szonych w  Po lsk ie j R adzie  E kum en iczne j.

K a te d ra  po lsk o k a to lick a  by ła  p rzep e ł
n iona  po brzegi w iernym i, bardzo  liczną  
g ru p ą  k le ry k ó w  S em in arió w  D uchow nych  
K ościoła P o lskokato lick iego , K ościoła 
R zym skokato lick iego  i in n y ch  oraz s ió str 
zakonnych , w śród  k tó rych  w yró żn ia ła  się 
postać  w ie lo le tn ie j d z ia łaczk i ek u m en icz 
nej — sio s try  Jo a n n y  Lossow .

Podczas M szy Ś w ię te j w ie rn i i chór k a 
te d ra ln y  śp iew a li p ięk n e  kolędy. K om u
n ia  Ś w ię ta  by ła  w sp an ia ły m  ak cen tem  
ek um en icznym  w szystk ich  se rc  p rzy  
E ucharystycznym  Stole.

N a zakończen ie  p rzem ów ił bp T adeusz  
R. M ajew sk i, p o d k re ś la ją c  radość  i n a 
d z ie ję  p ły n ącą  z tak ieg o  dn ia , k tó ry  p rzy 
pom ina  m o d litw ę  A rcy k ap łań sk ą  C h ry 

s tu sa : „S p raw  O jcze, aby  w szyscy byli 
jedno ...” (J 17.11).

P o  uroczystości w  kościele odby ła  się 
b ra te rsk a  „ ag ap a” w  sali im . B iskupa  
F ran c iszk a  H o d u ra  (o rg an iza to ra  P o lsk ie 
go N arodow ego  K ościoła K ato lick iego), z 
udz ia łem  d u ch o w ień stw a  różnych  w yznań  
ch rześc ijańsk ich , k le ryków  - studen tów , 
sió str zakonnych  i w ie rnych . R adosną  
a tm o sfe rę  ubogacał śp iew em  ko lęd  i p a 
s to ra łe k  k a te d ra ln y  chór, pod  k ie ro w n i
c tw em  ks. d z iek a n a  T om asza W ojtow icza
— proboszcza  k a ted ra ln eg o .

N a zakończenie , z in ic ja ty w y  ks. bpa 
T. M ajew skiego , sp leciono  ekum en iczny  
w ien iec  rą k  i odm ów iono  w spó ln ie  M o
d litw ę  P a ń sk ą  do O jca w szystk ich  ludzi, 
K tó ry  je s t  w  N iebie.

R. D.

8



uroczystości

M ajew ski. On też p rzez  d ługi czas udzie la ł 
K om unii Św., gdyż cały  kościół — a ludzi 
było w iele, bo i z W arszaw y  p rzyby ły  dw a 
au to k ary  w iern y ch  — p rzy s tąp ił do S to łu  
Pańskiego.

Po S um ie p rzem ów ił zw ie rzch n ik  K ościo
ła. S łuchano  go z w ie lk im  za in te reso w an iem , 
bo m ów ił o h is to r ii p a ra f ii  s tu d z ian k o w sk ie j. 
On sam  — jak o  m łody  k siądz  — przyby ł w  
czerw cu 1951 ro k u  do S tu d z ia n e k  pieszo z 
W ark i, aby  tu , w  te j w si położyć po d w alin y  
pod p o lsk o k a to lick ą  p a ra f ię . P rzypom nia ł, 
ja k  w ów czas w yg ląd a ła  w ieś po zm agan iach  
z h itle ro w cam i n a  ty m  te ren ie . O cala ła  ty l
ko s ta r a  p rzy d ro żn a  fig u ra  i b u dynek  n a d 
le śn ic tw a , ludz ie  w ykopali sob ie  z iem iank i 
i ta m  m ieszkali. P ie rw sze  n ab o żeń stw a  pol- 
sk o k a to lick ie  odp raw io n o  w  b a ra k u  p rz e 
m ien io n y m  n a  kap licę . P o tem , po k ilku  la 
tach , postanow iono  zbudow ać kościół d re w 
n ian y . N am ęczono się ze zw ożeniem  b u d u l
ca, a gdy  w szystko  było gotow e, k to ś w  n o 
cy p o d p a lił d rzew o. O grom na to  by ła  s t r a 
ta . N ie za łam ało  to  je d n a k  w yznaw ców . W 
przec iąg u  tygodn ia  p o budow ali sk ro m n ą  k a 
p lic ę  i m odlili się  w  n ie j aż do chw ili zb u 
d o w an ia  kościo ła  m urow anego .

P ie rw szym  proboszczem  w  p a ra f ii s tu 
dz ian k o w sk ie j był ks. E ugen iusz  W ielachow - 
ski". P rz e trw a ł w  n ie j p rzez  20 la t, w ie le  zro 
b ił dobrego, a le  jego odejście  z p a ra f ii spo
w odow ało  k ry ty czn y  m o m en t w  dz ie jach  tej 
m łodej s to sunkow o  p o lsk o k a to lick ie j spo
łeczności. Z w ie rzch n ik  K ościoła o b aw ia ł się

P a m i ą t k o w e  z d j ę c i e  z a k o ń c z y ł o  u r o c z y s t o ś ć

najgorszego  — u tr a ty  te j p laców ki. Zaczął 
gorączkow o m yśleć, kogo dać  n a  w ak u jące  
m iejsce  p roboszcza?  K to  tam  zechce pójść, 
by ra to w a ć  sy tu ac ję?  W sw ej ro z te rce  zw ró 
cił s ię  w ów czas do se k re ta rz a  K u rii W ar
szaw sk ie j, ks. Je rzeg o  R ybki i z ap y ta ł go, 
czy o dpow iada łoby  m u  s tanow isko  p robosz
cza w  S tu dz iankach . „K sięże B iskup ie  — 
usłyszał odpow iedź — jak o  k ap łan  jes tem  
zaw sze do dyspozycji K ościo ła i pó jd ę  tam , 
gdzie m i Z w ierzch n ik  K ościoła iść k a ż e '.  
I p rzyszed ł do S tu d z ian ek  ks. Je rz y  R ybka 
i p raco w a ł w  n ich  p rzez  12 la t. N ik t go 
w ów czas, w  ro k u  1971 uroczyście n ie  in s ta 
low ał n ik t  n ie  pom ógł w  rem o n to w an iu  za
n ied b an e j, z im nej p leb an ii, w  ła łan iu  d z iu 
raw ego  d ach u  kościoła. D opiero , n ieom al w 
o s ta tn ich  la ta ch  d u szp as te ro w an ia , w  o p a r
ciu  o fu ndusze  p rzy s łan e  z R ady  S y nodal
ne j, p rzy  w y d a tn e j pom ocy fizycznej i m a 
te r ia ln e j w iernych , kośció ł zosta ł w zm ocn io 
ny  fila ra m i, p ięk n ie  o tynkow any , n ak ry ty  
b lachą , a w e w n ą trz  w yłożony b o aze rią  z 
d rzew a, tak  przyozdobiony, że aż dum ni są 
w yznaw cy ze sw oje j św ią tyn i, chę tn ie j też  i 
liczn ie j sp ieszą do n ie j. Z akupiono , stosowr- 
n ie  do odnow ionego m iejsca  ku ltu , w sz y s tk ie . 
sza ty  i naczy n ia  litu rg iczn e . 12 -le tn ia  dusz
p as te rsk a  dzia ła lność  ks. R ybki scaliła  p a 
rafię , pow iększy ła  d w u k ro tn ie  ilość w y zn aw 
ców. A  n a  d o d a tek  jeszcze odchodzący  p ro 
boszcz rozpoczął budow ę now ej, m u ro w a
nej p leb an ii i po d c iąg n ą ł ją  n ieo m al do d a 
chu.

W ta k im  s tan ie  p rzek azu je  p laców kę  dusz

p a s te rsk ą  sw o jem u  n as tęp cy  — ks. H en ry k o 
w i D ąb row sk iem u , aby  ja k o  trzec i proboszcz 
z kolei, d a le j p ro w ad z ił ją  ku jeszcze lepszej 
przyszłości.

Z w ierzch n ik  K ościoła zw rócił się  n a s tę p 
n ie  do p a ra f ia n  s tu d z ian k o w sk ich  z prośbą, 
by  otoczyli m łodego duszp as te rza  o jcow ską 
op ieką, by go p rzy ję li ja k  syna  i w sp o m ag a
li w e w szystk ich  jego  zbożnych poczyna
n iach .

Ks. H en ry k  D ąbrow sk i podziękow ał se r
deczn ie  B iskupow i za p rzybycie  do S tu d z ia 
nek , za in s ta lac ję , za słow a o tuchy  w ypo
w ied z ian e  w  p rzem ów ien iu . D ziękow ał ró w 
n ież ks. D ziekanow i, Ks. D ocentow i, w szyst
k im  p ie lg rzym om  z W arszaw y, chórow i za 
p ięk n y  śp iew , i tym  spośród  p a ra f ia n , k tó rzy  
dopom ogli m u ca łą  u roczystość zo rgan izo 
w ać.

N astęp n ie  zap ro s ił gości z W arszaw y  n a  
sm aczny  bigos do sa li g im nastyczne j w  szko
le. W szyscy byli n iezm ie rn ie  zadow olen i, 
u jrze li naoczn ie  um ie ję tn o śc i o rg an izacy jn e  
sw ego n iedaw nego  w ik a riu sza  o raz  podzi
w ia li jego  gościnność. Ż egnali go z żalem , 
lecz i z p ew n ą  dum ą. bo w ychow anek  w a r 
szaw ski zapow iada  się  na  dobrego  rządcę 
p a ra f ii . N iech  go P an  Bóg w sp ie ra  w  do
b rym  i poży tecznym  d z ia łan iu . N iech  zdo
byw a sobie szacunek  n ie  ty lko  w  S tu d z ia n 
kach , lecz w  całym  w o jew ództw ie  ra d o m 
skim .

ZE POLSKOKATOLICKIEJ w W ARSZAW IE

» r *

U c z e s t n i c y  n a b o ż e ń s t w a  e k u m e n i c z n e g o
W s p ó l n a  „ a g a p a ”  z a k o ń c z y ł a  u r o c z y s t o ś c i  e k u m e n i c z n e  w  k a t e d r z e  w a r s z a w  
s k i e j

9



Ja kocham Ciebie — /os był nieszczęśliwy. 
Ze przebolałe! tu wszystko, co boh,
Że i niosłeś wszystko, co tylko poniża,
Ty. Bog, w kajdanach cielesnej niewoli,
Ty, Bog, przez katów prowadzon do krzy/a1 
Ja Ciebie Kocham — ze Cię o tej chwili 
Niebo odbi egto — i ludzie zdradzili '

r
f e - .

&

zaliczany do wieszczów

Trzeci Wieszcz -  Z y g m u n t K ras iń sk i
125 la t  tem u , 23 lu tego , zm arł w  P aryżu  

Z ygm un t K ras iń sk i, za liczany  do w ie lk ie j 
tró jk i naszych  w ieszczów  n a rodow ych . W 
ty m  g ron ie  uchodził za  n a jb a rd z ie j k a to lic 
k iego tw órcę . W p rzec iw ień stw ie  do A dam a 
M ick iew icza  i Ju liu sza  S łow ackiego  n ie  p rz e 
żyw ał s tan ó w  ro z te rk i i b u n tó w  zw iązanych  
z w ia rą .

Jego  życie o p ro m ien ia ła  a tm o sfe ra  re l ig i j
na , a p rzy  tym  ak cen to w a ł n ie je d n o k ro tn ie  
sw o ją  w ia rę . N a żyw otność i trw a ło ść  te j 
p ostaw y  w p ły n ą ł zapew ne  d łuższy  pobyt 
w śród rzym sk ich  p a m ią te k  przeszłości, de
m o n s tru jący ch  siłę  C hrystusow ego  zw ycię
s tw a  n ad  św ia tem  pogańsk im .

M iłość do W iecznego M iasta  w cale  n ie  k o 
ja rz y ła  się  z u ltram o n tan izm em , gdyż n ie 
zw ykle k ry ty czn ie  o cen ia ł p o lity k ę  p ap iesk ą  
nie ty lko  w  sp raw ach  o jczystych. Szczegól
n ą  i dozgonną n iechęc ią  o taczał zakon  je 
zuicki, w y w ie ra jący  najg łębsze  p ię tro  w p ły 
w ów  n a  ak tyw ność  w a ty k ań sk ą .

Z d rug ie j stro n y  zdecydow an ie  p o d k reś la ł 
sw o ją  d ezap ro b a tę  d la  n u r tu  p ro te s ta n c k ie 
go w  re lig ii ch rześc ijań sk ie j. Tego ro d za ju  
p o staw a  ściśle łączy ła  s ię  z rom an ty czn y m  
k u ltem  uczucia. T ym czasem  w  n a s ta w ie n ia c h  
p ro tes tan ck ich  n ie  m ógł dopa trzyć  się a tm o 
sfery  żyw szej poetyczności, gdyż „w szędzie 
ro zsąd ek  i z im ny  ro zu m  p a n u je ”, ja k  zw ie
rza ł się  w  liście  do ojca.

N iem niej je d n a k  najczęśc ie j po słu g iw ał się 
p rzek ład am i P ism a  Ś w iętego  po lsk ich  ew an 
gelików , czyli ta k  zw an ą  B ib lią  G dańską, 
a  n ie  tłu m aczen iem  ks. Ja k u b a  W u jk a , tak  
łub ianego  przez  Ju liu sz a  S łow ackiego. S tąd  
też p rzy  lek tu rze  „L egendy”, „P rzed św itu ”, 
„Snu C ezary” i in n y ch  spo tykam y  cy taty  
zacze rp n ię te  ze sk a rb n ic y  duchow ej n a j
w cześn ie jszych  lu te ra n  polsk ich .

Jeżeli ks. P io tr  S k a rg a  ogn iskow ał ca łą  
siłę d u ch a  w  B ogu, to  a u to r  „ Iry d io n a” z 
n ieugaszoną tę sk n o tą  k ie ro w a ł się k u  C hry 
stusow i. O bu n a tch n io n y ch  p isa rzy  łączy  po
dobne, re lig ijn e  odczuw an ie  ojczyzny. W  tym  
p rzy p ad k u  n ie  było do tąd  w ym ow niejszego  
p rzy k ład u  ko resp o n d en c ji uczuć c h rze śc ijań 
skich  z p a trio ty czn y m i.

N ic w ięc dziw nego, że n iem a l k ażd a  m yśl 
h a rf ia rz a  „P rz e d św itu ” zak o rzen ia ła  s ię  w  
podg leb iu  narodow ym . Jego  serce  n ie u s ta n 
n ie  c za ro w a ł b la sk  nasze j dz ie jow e j p rz e 
szłości. Z ta k ic h  z ia ren  w yobraźn i k ie łk o 
w a ła  w ia ra  w  n ie śm ie rte ln o ść  n a ro d o w ą  i 
je j kon ieczne  zm artw y ch w stan ie .

A u to r „P rz e d św itu ” d o strzeg ł zgodnie  z 
m a n ie rą  ro m an ty czn ą , że w ażne w y d a rze 
n ia  h is to ry czn e  ro z g ry w a ją  się  n a  a ren ie  
n a rodow ej. W  od ró żn ien iu  od pozosta łych  
ro d za jó w  społeczności n a ro d y  s tan o w ią  n a 
tu ra ln e  p o dm io ty  duchow e. D opóki w  łon ie  
podobnej zbiorow ości ro z w ija ją  s ię  w a r to ś 
ci duchow e, w ów czas n a ró d  trw a , poszerza  
i doskonali sw b ją  indyw idualność .

N arody  p rz e d s ta w ia ły  się  poecie ja k o  
w spó lno ty  re lig ijn e , p rzen ik n ię te  w o lą  B o
żą  i obdarzone ry sem  szczególnego pow o
łan ia . Z te j m isji m ogą sk o rzy stać  lub  od
w róc ić  się  od podobnej szansy . S pośród n ich  
najw yższy  s to p ień  p o w o łan ia  sk o n k re ty zu je  
s ię  w  fo rm ie  m es jań sk ie j, p o w ta rza jące j a k t 
zbaw czego d o k o n an ia  C h rystu sa .

Z p ew n o śc ią  u  podłoża różno rodnych  fo rm  
m es jań sk ich  z n a jd u je  się  poczucie n iew y - 
s ta rcza ln o śc i do tychczasow ego O b jaw ien ia . 
T en w łaśn ie  s ta n  o d n a jd u jem y  ró w n ież  w  
eschato log icznej w iz ji Z y gm un ta  K ra s iń sk ie 
go. W obec tego  n ie  ta i sw ego za in te re są w a - 
n ia  po n o w n y m  z jaw ie n iem  się  zw ycięskiego 
G alile jczyka. A rty s tyczny  k sz ta łt sw o ich  o
czek iw ań  ro zw in ą ł n a jd o sk o n a le j i n a jp e ł
n ie j w  zakończen iu  „N iebosk iej K o m ed ii” .

N u ta  m o ra ln a  n ak a z y w a ła  w ierzyć  w  p o 
lity czn ą  w arto ść  czynu  p rzepo jonego  z a sa 
dam i e tyk i. E schato log iczna  g w a ra n c ja  od 
ro d zen ia  państw ow ośc i p o lsk ie j pozostaw ała  
jed y n ie  m ożliw ością  w a ru n k o w ą  w  św ie tle  
op in ii trzec iego  W ieszcza. Do je j re a liz ac ji 
p o trzeb a  trw a n ia  p rzy  sw o im  dzie jow ym  
pow ołan iu .

Z pew nośc ią  p rzez  ca łe  życie dąży ł do 
o g a rn ięc ia  sensu  h is to rii lu dzk ie j, ab y  je j 
p ra w a  odczy tyw ać w  ksz ta łc ie  w sk azań  i 
p rzes tró g  d la  w spółczesności. Z tego pow odu 
rozszerza ł n ie  bez ko zery  zak res  studiów * 
n ad  h is to r ią  i filozofią.

W sw oim  n a ro d z ie  d o strzeg a ł z jaw isko  
p rzed św itu  now ej ludzkości, od rodzonej p rzez  
c ie rp ien ie . W  ojczyźnie  s tre szcza ł sw oje  
n a jsk ry tsz e  i n a jd roższe  p ra g n ie n ia  i n a 
dzieje . W y trw a le  w ieścił, że n ie  ty lko  d la  
sw oich korzyści, a le  p rzed e  w szystk im  d la  
d o b ra  ludzkości P o lsk a  p o w in n a  s tać  się 
p rob ie rzem , m ie rn ik ie m  ogólnej sp ra w ie d li
w ości w szech ludzk ie j. Z tego  w zględu  odno
sił s ię  z ta k ą  n iech ę c ią  do w szystk ich  czyn
n ików  za tru w a jący ch  i d eg rad u jący ch  du ch a  
m oralnego . Z aw sze w ola ł w idz ieć  w  sw oim  
n a ro d z ie  w y b ran e  i n a jw arto śc io w sze  n a rz ę 
dzie m yśli Bożej.

W  sw oim  d ążen iu  do  w yżyn  e tycznych  
p o tęp ił w  „ Iry d io n ie ” n ien aw iść  n u r tu ją c ą  
duszę  b o h a te ra  d ram a tu , chociaż było to  
uczucie  zo rien to w an e  n a  R zym ian , c iem iężą
cych H elladę . W łaśn ie  m iłość do o jczystej 
ziem i ochron i Iry d io n a  p rzed  sza tań sk im i 
w p ły w am i M asynissy . A  p rzy  tym  m o d litw a  
K o rn e lii s tan o w iła  do d a tk o w ą ta rczę  o ch ron 
ną . P o w o łan y  do now ego życia zna laz ł cel 
w  pochodzie  n a  północ, aby  z im ien iem  
C h ry stu sa  s tan ąć  w  k ra in ie  znaczonej m o
g iłam i i krzyżam i,.

N a now ą, c ie rn io w ą  p ró b ę  życia  o trzym ał 
k rzep iącą  o b ie tn icę : „A po d łu g im  m ęczeń 
s tw ie  zorzę rozw iodę  nad  w am i i u d a ru ję  
w as, czym  an io łów  m oich  o bdarzy łem  p rzed  
w iekam i, szczęściem , i  tym , co ob iecałem  
ludziom  n a  szczycie G olgoty, w o lnośc ią”.

A u to r „P rzed św ito w e j” n ad z ie i pogodzony 
z p rzeszłością , w id z ia ł w  bo lesnej te ra ź n ie j
szości jed y n ie  „p ró b ę  g ro b u ”. Z te j n ie k o 
rzy s tn e j sy tu ac ji m ożna się  w y rw ać  ty lko  
za p o śred n ic tw em  d o sk o n a len ia  w e w n ę trz n e 
go.. S tąd  m arzy  p o e ta  o p rzek sz ta łcen iu  się 
P o lsk i w  „ ludów  lu d  je d y n y ”, p rzynoszący  
św ia tu  od ro d zen ie  duchow e, a  w ięc dosko
nałość etyczną, bo „cel św ia tó w  sz lach e tn ie 
n ie".

Je d n a k ż e  p o jęc ia  e tyczne m an ife s tu jące  się 
w  tw órczości Z y gm un ta  K rasiń sk ieg o  n ie  
w szystk ie  i n ie  zaw sze zgadzały  się z n ie 
k tó rym i za lecen iam i ch rześc ijań sk im i. M iędzy 
innym i m yln ie  ro zu m ia ł ro lę  łask i, a  w ięc 
pod n ies ien ia  d u szy  ludzk ie j do s ta n u  n a d 
przyrodzonego . W edług naszego poety  czło



w iek  sam odzie ln ie  dochodzi do Boga, to  z n a 
czy bez żadnego  doda tkow ego  p o śred n ic tw a  
ze s tro n y  K ościoła.

P odobn ie , ja k  w  k o ncepc jach  pozostałych  
naszych  w ieszczów , d użą  ro lę  w  system ie  
Z y g m u n ta  K rasiń sk ieg o  od eg ra ła  w ia ra  w  
m etem psychozę, ró w n ież  n iezgodna z te o r ią  
ka to licką . J e j za łożen ia  p rzy jm o w ały  is tn ie 
nie n ieb an a ln y ch , s ta ły ch  i. godnych  n a ś la 
d o w an ia  i k u lty w o w an ia  w arto śc i d u ch o 
wych, zachow yw anych  i godnych  rozpo 
w szechn ien ia  p rzez  p ra c ę  ducha.

N iem niej je d n a k  zaw sze p o d k reś la ł, a  n a j 
s iln ie j ak cep to w ał tę  m yśl w  ro zp raw ie  „O 
T ró jcy  w  B ogu i T ró jcy  w  człow ieku”, że 
ty lko re lig ia  p o tra f i zh a rm o n izo w ać  byt 
re a ln y  z id ea ln y m  w  postęp ie  dziejow ym , a 
zw łaszcza społecznym . T ylko dzięki re lig ii 
m iłość to ru je  sob ie  d rogę  do serc  lu dzk ich  
i m ob ilizn u je  do  godnych  czynów . D latego  
poeta  u w y p u k la ł sw oje  jed n o zn aczn e  p rzy 
w iązan ie  i um iło w an ie  id ea łó w  c h rze śc ijań 
skich , a za razem  s ta ra ł  s ię  p rze lać  to  u czu 
cie w  dusze sw oich  rodaków .

M yśl o re s ty tu c ji narodow ości po d ług iej 
nocy n iew o li sp e łn iła  się w  s ied em d ziesią t 
la t  po n a p is a n iu  „P rz e d św itu ” . S tąd  też  do
ba m ięd zy w o jen n a  p rzy n io sła  fa lę  z a in te re 
sow an ia  i pop u la rn o śc i d la  tw órczych  doko 
n ań  trzeciego  W ieszcza.

D opiero  p rze łom  la t cz te rd z ies ty ch  i p ięć
dz ies ią tych  ro zp o s ta rł k u rty n ę  m ilczen ia  w o
kół osoby a u to ra  „P sa lm ów  przysz łośc i”. Z a 
kazy  a d m in is tra c y jn e  ob ję ły  w y d aw an ie  jego 
pism , a ów czesny k lim a t po lityczny  n ie  b a r 
dzo sp rz y ja ł p u b lik ac jo m  i stud iom  pośw ię
conym  jego  spuściźn ie  lite ra c k ie j.

M onopoliści w  d z ied z in ie  k ry ty k i b e le try 
stycznej i n au k o w ej p o g ard liw ie  i ja s k ra 
w o n ie sp raw ied liw ie  tra k to w a li jego  do ro 
b ek  jak o  re a k c y jn y  (K. W yka), a poecie  n ie  
szczędzili u szczypliw ych  i o rd y n a rn y ch  ep i
tetów- (A. W ażyk).

W spółczesny okres p o zw ala  z w iększym  
d y stan sem  i bez k o n iu n k tu ra ln eg o  z ac ie trze 
w ien ia  spo jrzeć  na  dzieło  życia  Z ygm unta  
K rasiń sk iego . W p raw d zie  w arto ść  koncepcji 
m esjan is tycznych  aw izu je  jed y n ie  fu n k c ję  
h is to ry czn ą , to  p rzecież  n iep o d o b n a  o.dmówić 
au to ro w i „P rz e d św itu ” p a s ji p a tr io ty czn e j, 
ż a ru  re lig ijn eg o  i k rzew ien ia  zd row ych  za 
sad  m ora lnych , ta k  w ażnych  w  ro zw o ju  d u 
chow ym  spo łeczeństw a.

W arto  też  pam ię tać , że p rzed św ito w a  w i
z ja  z m artw y ch w s tan ia  P o lsk i nasy ca ła  b a l
sam em  u k o jen ia  se rca  zn iew olnych  ro d a 
ków . N ic też  dziw nego, że n a su w a  się  pod 
tym  w zględem  sk o ja rzen ie  z ro lą  A rtu ra  
G ro tteg e ra  n a  p łaszczyźnie  m a la rsk ie j.

P odobn ie , ja k  tw ó rca  „ L itu a n ii” o b ie ra ł 
na jczęśc ie j te m a ty  o w ie lk ie j ska li a r ty s ty c z 
nej. Z w łaszcza k re a c je  w odzów  s tw orzy ł n ie - 
p rześc ign ione  w  całe j li te ra tu rz e  po lsk ie j. W 
licznych u tw o rach  o g a rn ia ł z pow odzeniem  
p e rsp ek ty w y  n ie  ty lko  ogólnonarodow e, a le 
tak że  ogólnoludzkie .

W obec tego m ia ł oczyw iście p raw o  d o  d łu 
go le tn ie j, zasłużonej sław y, ja k  rów n ież  do 
n a tu ra ln e j ro li n auczycie la  n a ro d u . G en ia l
n ą  in tu ic ją  dochodził do p raw d  dzie jow ych  
i p rz e tw a rz a ł je  n a s tęp n ie  n a  osnow ę sw o
ich poem atów .

Z y g m u n t K ra s iń sk i z n a jd u jący  się  w  tró j
cy w ieszczów  je s t m n ie j zn an y  i czy tany  
n iż  pozosta li poeci. J ed n ak że  m iano  w iesz
cza narodow ego  należy  m u się  w  całe j p e ł
ni. Zaw sze p rz e d s ta w ia ł p ięk n y  p rzy k ład  od
c in an ia  s ię  od s łużen ia  w rogom  i pełnego  
zaan g ażo w an ia  tw órczego, sk o n k re ty zo w an e 
go w  k rzep iący ch  ob razach  p rzyszłe j, lepszej 
ojczyzny, n a  trw a łe  sk o ja rzo n e j z w a rto śc ia 
mi ch rześc ijań sk im i.

ZIEMOWIT M IEDZIŃSKI

Brak dziecka 
-  to pustka 
w rodzinie

D ziew ię tn as to le tn ia , n iedośw iadczona  
osoba w yszła  za m ąż, je s t b a rd zo  szczęśli
w a, m a dobrego, w ierzącego  m ęża i — 
co dziś szczególnie w ażn e  — p iękn ie  
u rządzone  p rzy tu ln e  m ieszkan ie . Po k il
ku  m iesiącach  szczęśliw ego pożycia m ło 
d a  m ęża tk a  poczuła , że zo stan ie  m atk ą . 
O czyw iście w iadom ośc ią  tą  p o d z ie liła  się 
z m ałżonk iem  (także n iedośw iadczonym ). 
O boje byli b a rd zo  u rad o w an i, m im o, że 
zdaw ali sob ie  sp raw ę  z rozlicznych  k ło 
po tów  i tru d n o śc i, ja k ie  n ies ie  ze sobą 
pow iększen ie  rodziny , zw łaszcza w  dobie 
b ra k u  n ie  ty lko  środków  do  życia, a le i 
w yposażen ia  m a leń s tw a  w  k o n ieczn ą  b ie 
liznę, łóżeczko, w szelk ie  m ed y k am en ty  i 
d z ies ią tk i d rob iazgów . T rw ożyli się, że 
ich dotychczasow y, n iczym  n ie  zm ącony 
spokój będzie  u ro d z in am i dziecka  p ow aż
n ie  zakłócony, z d ru g ie j je d n a k  stro n y  
pocieszali się, że ja k  to  będzie  dob rze  i 
w esoło z m aleń stw em , z ich  w łasn y m  
dzieck iem . K onferow ali, dy sku tow ali, o
m aw ia li w szystk ie  sp raw y  i w spó ln ie  u 
w zględnili, że życie bez dziecka , p rędze j 
czy późn ie j, okaże się p u ste  i być może 
n a w e t bezcelow e — dziecko  zaś będzie 
n a jtrw a lsz y m  łączn ik iem  zw iązku  m a łżeń 
skiego, ich  p rzyszło śc ią  i ... n ad z ie ją .

Z godzili s ię  z tym , że b ędą  m usie li tr o 
chę zm ien ić  try b  życia, do tychczasow y 
ry tm  sw ej codzienności, w yrzec  się  p a 
len ia  pap ierosów , zb y tn ich  w izyt, a  po
św ięcić  się  ca łkow ic ie  w y ch o w an iu  d z iec
ka. Od te j p o ry  p rzysz ła  m łoda m am a 
w zię ła  się  so lidn ie  do p racy  p rzy g o to w aw 
czej jeszcze p rzed  u rodzen iem . K u p iła  
książk i z zak re su  p ie lęgnac ji, k a rm ie n ia  i 
w y ch o w an ia  n .t. „B ędę m a tk ą ”, ko m p le to 
w ała  w y p raw k ę , aby  w  chw ili p rzy jśc ia  
n a  św ia t m a lu ch a  być dob rze  p rzygo tow a
n ą  do  m acierzyństw a. C zasu jeszcze m ia 
ła dość, pom yśla ła  w ięc o w szystk im . 
Z głosiła się  n a w e t do jed n eg o  że ż łob 
ków  z p ro śbą , ab y  ją  p rzy ję to  do p racy , 
ab y  być p rzy g o to w an ą  do p ie lęgnac ji 
w łasnego  dziecka. P oczą tkow o  m ia ła  o b a 
wę, że p rzy  d o tk n ięc iu  dziecka  m oże m u  
coś w yrządzić  ja k ą ś  k rzyw dę, p rzek o n a ła  
się je d n a k  w k ró tce , że p ra c a  ta  s ta ła  się 
d la  n ie j ba rd zo  p o trzeb n a  i pożyteczna, 
m iła . T rzy  m iesiące  p ra k ty k i w  żłobku 
w ysta rczy ło  n a  zazn a jo m ien ie  się z p ie 
lęgnow an iem  n iem ow lęcia . M ąż podziw ia ł 
dzielność m ałżonk i, je j pom ysłow ość, 
p rzedsięb io rczość  i in ic ja ty w ę , by ł d um ny  
z żony.

M łoda m ęża tk a  z a b ra ła  się  do ko m p le
to w an ia  w y p raw k i n iem ow lęcej, poszyła 
p ie luszk i, koszu lk i, k a ftan iczk i, pościel, 
w y b ie ra ła  m a te r ia ły  m iękk ie , ła tw o

w ch łan ia jące  w ilgoć, zapocenie, m oczenie. 
S tosik i m a leń k ie j b ie lizny  były  gotow e, 
w szystko by ło  ład n ie , sam odzie ln ie  d o p a
sow ane. P rzez  o s ta tn i m iesiąc  do ro zw iąza 
n ia  n ieco  się  oszczędzała, w  p ra c y  sta le  
pom agał je j tro sk liw y  m ałżonek , oboje 
codzienn ie  odbyw ali godzinne  spacery  i 
ze spo k o jem  oczek iw ali decydu jące j c h w i
li, k tó rą  ż o n a  m ia ła  p rzeb y ć  w  k lin ice .

W reszcie p rzyszło  n a  św ia t m a leń k ie  
różow e bobo — córeczka. T a tu ś  czuł się 
w  p rzysłow iow ym  „siódm ym ” n ieb ie , m a 
m usia  by ła  szczęśliw a, że dzi-ecko, po 
z b ad an iu  lek a rsk im , okazało  się  zupełn ie  
zdrow e, no rm a ln e , i że to  d ługie oczeki
w an ie  n a  ich w za jem n e  „szczęście” już 
się dob rze  zakończyło. T ato  u w aża ł sw ą  
p ie rw o ro d n ą  córeczkę za „bóstw o”, za 
m a lęń k ą  gw iazdkę film ow ą, za an io łk a  
ich  życia, m ło d a  m am u sia  n azyw ała  
dziecko „sk a rb em ” , „z ło tk iem " i po k ilk u  
dn iach  o s ła b ie n ia  w ró c iła  do zacisza do 
m ow ego p ięk n ie  odm alow anego , czyściu t
k iego pełnego  kw ia tów .

P ie rw sze  dn i w e w łasn y m  m ieszkan iu  
by ły  dość ciężkie, m łoda m a tk a  jeszcze 
by ła  zbyt słaba , aby  podo łać  w szystk im  
tru d o m  p ie lęgnacy jnym , kąp ie lo m  d z iec i
ny, k a rm ien iu , c iąg łym  p rzew ijan io m , 
p ra n iu  p ie luszek . W yręczał ją  dobry , ko 
ch a jący  m ałżonek. Ż ona p rzes trzeg a ła  
ro zk ład u  dn ia , ' k a rm ien ia , sp an ia , a  i 
obiad  zaw sze zdążyła  w  p o rę  p rzygo to 
w ać. W szystko to  odbyw ało  się  w  a tm o 
sferze spoko ju  i h a rm o n ii. G dy ty lko  
dziecko zap łaka ło , ta tu ś  by ł ju ż  p rzy  łó 
żeczku, b a d a ł p rzyczynę p łaczu , suchość 
p ie luszek , p a trzy ł n a  zegar czy  p o ra  k a r 
m ien ia  — za ła tw ia ł w szystko , co ty lko  
m ógł i u m ia ł w yręczyć w  w ie lu  p rz y p a d 
kach  żonę.

M alu tk a  B asia , bo ta k ie  im ię  rodzice 
w y b ra li n a  C hrzcie  św., w  tydz ień  po 
u rodzen iu  chow ała  się  św ie tn ie , n ie  cho
row ała . n ie  g rym asiła , ro s ła  n a  pociechę 
rodziców  i  ch w a łę  Boga. G dyby w szystk ie  
n iedośw iadczone m łode m a tk i zdaw ały  
sobie sp ra w ę  z tego, że n ie  w olno b ag a 
te lizow ać niczego, co sk ład a  się  n a  zd ro 
w ą  a tm o sfe rę  spoko ju  dom ow ego — m o
głyby u n ik n ąć  w ie lu  rozczarow ań  i k a - 
tasro f. W iele rodzin  p rzes ta ło b y  się  w te 
dy  bać  dziecka, p rzyszłoby  do p rz e k o n a 
n ia , że b r a k  d z i e c k a  to  p u s tk a  w 
rodzin ie , p u s tk a  życiow a i głód m ac ie 
rzyńsk ie j m iłości, że dzieci są  p ra w d z i
w ym  sk a rb em  rodziców , ich  p rzyszłością
i N adzie ją!

ANTONI KACZMAREK
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Kiedy człow iek  patrzy na zw ierzę, m yśli n ie  ty le o nim , ile o 
sw oich  w łasnych  spraw ach. Jeśli zw ierzę n ie  jest pokarm em  albo 
silą  roboczą, człow iek  zw ykł je  traktow ać albo jako przeciw nika, 
którego stara się zniszczyć, albo jako rodzaj żyw ego sprzętu lub za
baw ki, jak pies czy kot, albo i w róbel na  parapecie.

O tym , że zw ierzę je s t po prostu innym  i po sw ojem u pełnopraw 
nym  w spółużytkow nikiem  naszej p lanety, istotną sam ą dla siebie, 
praw ie nigdy się  nie m yśli:. Tym  rzadziej uda się  nam  trafić na prze
błysk św iadom ości, że  w ypierając ze św ia ta  zw ierzęta, od w ieków  
już n ie będące w  praktyce naszym i konkurentam i, człow iek  szykuje 
sobie życie n iesłychan ie zubożone. Czy w  ogóle m ożliw e?

Zginęły bezpow rotnie setk i gatunków . W naszych oczach giną  
choćby w ilk i i w ieloryby, a m y, zam iast m yśleć o ratow aniu  tych  
w spaniałych zw ierząt, ciągle jesteśm y skłonni wyobrażać je sobie 
tak, jak je w id zie li nasi zaślep ien i i łapczyw i przodkow ie: jako n ie
godziw ie konkurujących z nam i drapieżców  albo jako nasz łup.

Dopiero niektórzy z poetów  um ieją na to spojrzeć z innej stro
ny. Przy tym  uderzające jest, jak  często pojaw ia  s ię  um iejętność ta
k iego w łaśn ie  spojrzenia w  poezji ludow ej. W iele w ierszy  o zw ierzę
tach to utw ory sprzed w ie lu  stu leci, k iedy zw ierzę m iew ało  jeszcze  
jak ieś szanse w  zetkn ięciu  z ludzkim  drapieżcą. W idocznie ta zdol
ność w idzen ia  zw ierzęcia , jakim  jest, zw ierzęcia  zasługującego na  
podziw  i szacunek, w ystępuje zw łaszcza na  dw óch krańcach: na tym  
w czesnym , gdzie człow iek  jest jeszcze bardzo blisko natury, i na tym  
późnym , gdzie już napraw dę zmądrzał.

ZWIERZĘTA

Z w ierzę ta  p e łn e  w o lności 
D rzem ią  sp o ko jn ie  te j nocy. M ew a  na  sw o je j ska le  

S n i w  sw ych  w n ę trzn o śc ia ch  o fa lach  w  dole, sku b a n y c h  ks ię życem  
A  okoń, w sp a r ty  o ka m ień , u śp io n y  je s t 

W odą liryczną .

W  n ie j nogi n iepoka lane  
S aren  p lu ska ją  m u zyczn ie , k u  n ie j m y sz  rozszarpana ,

W  szponach puchacza  bezp ieczna , w oła  o u spoko jen ie .
N ie  m a  tu  k r z y w d y  ta k  w ie lk ie j i n ie  m a  ta k  

W ie lk ie j ciem ności,

Co te n  sam. k s ię ży c  po tw ierdza ,
G dy szybą  p rze inaczony , dogląda w  te jże  ch w ili 

B olesnych  zm ia n  w ilko ła ka , k tó ry  na m o k ry m  od p o tu  
P osłan iu  g łow ę odw raca, w sp o m in a ją c  

S p ra w y  człow iecze,

L ecz w  ko ń cu  leży, ja k  zaw sze ,
P ozw ała, by  to  się stało, m a  stra szną  m iękko ść  fu tra  

N a tw a rzy , u szy  o s trze jsze  łow ią  drażn iące  m in o ry  
W ichury , p a n ikę  liści i upadek  

C iężk ich  s tru m ien i.

T ym cza sem , w  okn a ch  w ysok ich ,
2  dala  od łó żek  i gąszczu, s łu d zy  doskonałości 

W zd ych a ją c  odchodzą  od dzieł, by  zn ó w  budow ać bołesną  
U rodę nieba, p ro m ien n o ść  k s ię życa  i 

Ł o w cy  czuw an ie ,

C zyn ien ie  ta k ic h  snów  ludziom ,
Ja k  tu  opow iedziane , z ła m ie  im  serca, ja k  zaw sze ,

Sp ro w a d zi p o tw o ry  do m ia s t, w ro n y  n a  g m achy  pub liczne ,
F lo tylle  na  że r  ryb o m  w  w odach  c iem nych ,

N ieu ja rzm io n ych .

Strofy 
o zwierzętach

Wybór i oprać. 
EWA STOMAL

M R Ó W K A
t

W lokąca  c iężar nad  s iły  
m ró w ko  sam o tna  n a  ścieżce!
P rzeszko d y  cię o toczy ły ,
za sa d zk i i k ro k i:  podstępne drapieżce.

C iągniesz z  rozpaczą w ió r słom y, 
którego  ci n ik t  n ie  zazdrości.
H artu, p ośw ięceń  ogrom y
p rzesu w a sz p rzed  m o im  sp o jrzen iem  litości.

W  cienia  m o jego  n ieb ie  
w ysila sz  serce sw e szare...
M rów ko: w p a tru ję  się w  ciebie,
ja, bóstw o ginące pod  w ła sn y m  ciężarem .

(Maria Paw łikow ska-Jasnorzew ska)

HISTORIA 

O ADM IRALE
K ied yś  m i o ty m  m ó w iły  
garbate koście lne  babki...
W  sw y m  locie p s try  i za w iły , 
w p a d ł m o ty l raz do pu łapki.

I n ik t  nie m yś ła ł go szukać  
w  pułapce  pachnącej m yszą , 
w ięc  począ ł o śc iany  stu ka ć  — 
krzyc za ł — lecz było  to  ciszą...

P rzecu d n y  m o ty ł adm ira ł, 
w  czern i i w  c zy s ty m  karm in ie , 
sk rzyd ło  na  żó łte j słon in ie  
p o ło ży ł i dogoryw ał...

JELEŃ
Je łen iu , na  m ó j w id o k  serce ci zabiło.
P ośp ieszn ie  skręcasz w  bok, 
w  zie lone  za u łk i,
w sk ro ś  gałęzi, ga łęźną  unosząc koronę.
W ia tr  zaszem ra ł, dąb  czoło m g łą  za k r y ł ja k  togą, 
w  zegarze b u ka  p ęk ła  sp rężyn a  k u ku łk i...
A  to n ie  śm ierć, je łen iu , 
z  o k iem  p rzym ru żo n ym , 
z  b ły sk iem  lu fy  pod szyją .
To siostra, to  m iłość,
k to ś  ta k  żyw y , ta k  p rosty , że  m ó g łb y  być tobą: 
z ta k im  św ia tłem  w  źrenicach, 
z  g łow ą ta k  w zn iesioną , 
że  by  go ja k  i  c iebie zastrzelono .

(M aria P aw łikow ska-Jasnorzew ska)

SŁO W IK

W p ie śn i s łow ika  
ja ka ś  m u zyka ..
I n ie  śpię. Sobie na  złość.
J a k  to  w ysło w ić , 
co m ó w i słow ik , 
i ja k  to  w  ogóle nazw ać?
Ja  b y m  sło w ika  
na zw a ł s tru m y c zk ie m ,  
k tó ry  k u  sercu  p łyn ie , 
a śm ierć  po  sercu  
pocina sm y c zk ie m :  
n iech  się zatraci, 
n iech  zg in ie!
I sło w ik  zg in ie , 
i u m rze  serce.
D obrze. N iech  się za traci.
Ta noc m a jow a , 
to  nocne scherzo...
D obrze.
To się opłaci.

(W ładysław  Broniew ski)

(Richard W ilbur)



r ę d z i n a
T Y 0 O O N I K  K A T O L I C K I

— dzieciom

N adeszła w iosna . P iękna jak co roku, budząca do życia dyw any  
traw , sm utne gałęzie drzew , szare pola i śpiące po zim ie lasy... I lu 
dzie sta li się  jacyś m ilsi, w ese ls i, a dzieci — o, te zupełn ie potra
ciły  głow y! W iosna przecież jest zapow iedzią lata, porą szczególnie  
barw ną i przyjem ną! P oeci, w ie lcy  przyjaciele dzieci, pośw ięcili 
w ie le  strof w łaśn ie  tej porze roku. Przypom nijm y sobie niektóre  
z nich...

W iersze o w czesn ej w iośn ie  
pisane późną jesien ią

(fragm enty)

(...)

Od rana  "przez sen  w iersz  się kleci, 
od rana śm ig ła  w  n iebie fu rczą  — 
o tw orzyć  okno  i po lecieć  „ 
w e w czesną  w iosnę, w  radość, w  tw órczość!

B łęk itn o b la d a  głąb  — to  m arzec, 
a c h m u rk i  — białe ja k  p ierw io sn k i.
C óreczko m iła , ja k  w ym a rzyć  
na  łące n ieba  m ilsze  p io s n k i?

P ierw io sn k i w  n iebie, n iezabudk i, 
nie  będzie  w ięce j śn iegu z  deszczem , 
m ija ją  c h m u rk i św ia t m a lu tk i  —
„C hodziła czapla  po w y so k ie j desce, 
m ó w ić  ci je szcze? ”

W ładysław  B roniew ski

Św iat (poema naiwne)

Tam , gdzie  zie lona  ściele się dolina  
I droga, traw ą  zarosła na poły,
P rzez ga j dębow y, co k w itn ą ć  zaczyna ,
D zieci w raca ją  do d o m u  ze szko ły .

W p iórn iku , k tó r y  na  w skro ś się o tw iera ,
C hroboczą k r e d k i w śród  okruchów  b u łk i 
1 grosz m ied zia n y , k tó ry  ka żd e  zb iera  
N a p o w ita n ie  w io sen n e j k u k u łk i.

B erec ik  sio stry  i  czapeczka  brata  
M igają  m ię d zy  p u szy s tą  krzew iną .
S ó jka  skrzekocąc  po ga łęziach  lata  
I d ługie ch m u ry  nad  d rze w a m i p łyną .

J u ż  dach c zerw o n y  w idać za  za krę tem .
P rzed  d o m em  ojciec, w sp a r ty  na m otyce ,
Schyla  się, trąca lis tk i ro zw in ię te  
I z g rzą d k i całą w id z i okolicę.

Czesław M iłosz

Sw it kw ietniow y

Rusałki
(fragment)

( . . . )

Od pól ru sa łk i lecą  
w  perło w ych  m gieł pom roczy , 
a dziecko  na nie pa trzy , 
o tw iera  w ie lk ie  oczy.

Z d u m io n e  p a tr zy  cicho  
na ich  ta n eczn y  krąg, 
a w ia tr  po  łąkach  szem rze , 
a k w ia ty  pachną  z łąk.

Od pó l ru sa łk i lecą 
m iesięczną  cichą nocą  
i łą k i rosą srebrzą, 
i duszę dziecka  złocą (...)

K azim ierz Tetm ajer

Częstochow skie w iersze

(fragm en t)

Za s iw y m i w ołam i,
Za  rogatym i,
Po m o k ry m  lesie, z  psam i,
Z  p sa m i chadzam  żó łtym i.
J ed en  zow ie  się B rysio ,
A  drugi, bury, M ysio,

A  je s t i su ka  w  ła ty,
Co po rżysku , po z ło tem  
S zu ka  m y szy  kosm a te j,
K re tó w  szu ka  pod p ło tem .

T ak ja  chadzam  od zorzy,
K ied y  ko g u ty  p ieją  
Na dzień , na d zw o n ek  B oży; 

W ierzb y  w e  m g łe  b ieleją  
J a k b y  szare chm ureczk i,
1 rosy drobne pacioreczki,
I n iknące  gw iazdeczki...

Cyprian Kam il Norwid

D rzew a
— ko ły sa n k i p rzes trzen i —

p rzy c h y liły  n ieba  łące,

św it nad sadem , św it nad  łąką, 
ś w it nad  nam i, czas
— na słońce  —

Julian Przyboś



Rozmowy 

z Czytelnikami

Szanow ny  P a n ie  W aldem arze  
M. z P yskow ic! P rzez  k ilk a  ty 
godni o d k ład a łem  P a n a  list, bo 
odczuw ałem  n iechęć  do rozm o
w y  n a  te m a t w ie lek roć  o m aw ia
n y  w  te j ru b ry ce . Jed y n ie  apo 
s to lska  konieczność n ieu s tan n eg o  
w y ja śn ia n ia  n a u k i P ism a  św ię 
tego zm usza m n ie  n ie jak o  do 
p o d jęc ia  zag ad n ien ia  n ie śm ie r
te lności ludzk ie j duszy. Ilość 
tek s tó w  P ism a św iętego  w  te j 
sp raw ie  i ich  c iężar ga tu n k o w y  
n ie  p o zw a la ją  w ą tp ić  w  p ra w d ę  
w ia ry  o życiu duszy  ludzk ie j po 
śm ierci.

Jezu s  C hrystu s pow iedz ia ł: 
„N ie bó jcie  się  tych , k tó rzy  za
bić m ogą ciało, lecz duszy  zab ić  
n ie  m ogą” (M t 10,28). A  w ięc 
duszy lu d zk ie j n ie  m ożna zabić! 
Dusza lu d zk a  n ie  u m ie ra !

Jezu s C hrystu s pow iedzia ł 
p rzy p o w ieść : „P ew n em u  zam oż
nem u  człow iekow i po le  dobrze 
obrodziło . I  rozw aża ł sam  w  so
b ie : Co tu  począć, bo n ie  m am  
gdzie pom ieścić  m ych  zb iorów ? 
W końcu  rzek ł: T o z rob ię : zb u 
rzę m e sp ich lerze , a  p o b u d u ję  
w iększe i ta m  zg rom adzę  w szyst
ko zboże i m o je  dob ra . I pow iem  
sob ie : M asz w ie lk ie  zapasy  dóbr, 
n a  d ług ie  la ta  złożone; odpoczy
w aj, jedz , p ij i używ aj. L ecz 
Bóg rzek ł do n ieg o : G łupcze,
jeszcze te j nocy zażąd a ją  tw o je j 
duszy od c ieb ie ; kom u w ięc 
p rzy p ad n ie  to  coś p rzygo tow ał?” 
(Łk. 12,16—20). A  w ięc  k to ś upo
m n ia ł s ię  o duszę  bogacza po j e 
go śm ierc i!

Jezu s C hry stu s  w ypow iedz ia ł 
w s trzą sa jące  p o d ob ieństw o : „Żył 
p ew ien  cz łow iek  bogaty , k tó ry  
u b ie ra ł się w  p u rp u rę  i  b is io r i 
dz ień  w  dz ień  św ie tn ie  się baw ił. 
U b ram y  jego p a łac u  leża ł o k ry ty  
w rzodam i p ew ien  żeb rak , im ie 
n iem  Ł azarz , k tó ry  p ra g n ą ł n a - 
sycić się  od p ad k am i ze s to łu  bo 
gacza; ty lko  psy  p rzychodziły  i 
liza ły  jego  w rzody. U m arł że 
b ra k  i an io łow ie  zan ieśli go n a  
łono A b rah am a . U m arł tak że  bo
gacz i zo s ta ł pogrzebany . G dy w  
o tch łan i, pogrążony  w  m ękach  
podn ió s ł sw e oczy, u jrz a ł  z d a 
le k a  A b ra h a m a  i Ł a z a rz a  n a  je 
go łonie. I zaw o ła ł: O jcze A b ra 
ham ie , u litu j się n ad e  m ną , i po 
ślij” Ł aza rza ; n iech  um oczy  w  
w odzie kon iec  sw ego p a lca  i 
ochłodzi m ój języ k ; bo s tra szn ie  
c ie rp ię  w  ty m  p łom ien iu . Lecz 
A b ra h a m  o d rzek ł: W spom nij sy
nu, że z a  życia o trzy m ałeś  sw e 
dobro , a Ł aza rz  p rzec iw n ie , n ie 
do lę ; te ra z  o n  tu  d o zn a je  poc ie 
chy. a  ty  m ęk i c ierp isz . A  oprócz 
tego  m iędzy  w am i i nam i zionie 
og rom na p rzepaść , ta k  że n ik t, 
choćby chcia ł, s tąd  do w as 
p rze jść  n ie  m oże an i s tam tąd  do 
n as się p rzedostać . T am ten

rzek ł: P ro szę  c ię  w ięc, ojcze, 
poślij go do  dom u m ego ojca. 
Bo m am  p ięc iu  b rac i: n iech  ich 
p rzes trzeże , żeby i oni n ie  p rzy 
szli n a  to  m iejsce  m ęki. L ecz 
A b ra h a m  o d p a rł: M a ją  M ojżesza 
i P ro ro k ó w ; n iechże  ich s łuchają . 
N ie, o jcze  A b rah am ie , odrzekł, 
tam ten , lecz gdyby  k to  z u m a r
łych  poszed ł do n ich , to  się n a 
w rócą. O dpow iedzia ł m u : J e 
śli M ojżesza i P ro ro k ó w  n ie  
s łu ch a ją , to  choćby  k to  z m a r- 
tw y ch w sta ł, n ie  u w ie rz ą ”. (Łk 
16,19—31). A  w ięc cz łow iek  .bo
g a ty  i ż eb rak  u m arli. Czy u m a r
ła  ró w n ież  ich  d u sza?  N ie, p rz e 
cież rozm ow a z A b rah am em  to 
czy się  po śm ierci. Ż e b ra k  zn a 
laz ł odpoczn ien ie  i pociechę, a 
bogacz c ie rp ia ł m ęki. W  ty m  sa 
m ym  czasie  n a  ziem i pozostali 
b ra c ia  bogacza.

Sw. Ł u k asz  ta k  op isu je  w sk rze 
szen ie  có rk i J a i r a :  „M ów ił je sz 
cze, gdy p rzyszed ł k to ś  z dom u 
zw ie rzch n ik a  synagogi i o zn a j
m ił: T w o ja  có rka  u m a rła , n ie 
tru d ź  ju ż  N auczyciela . L ecz J e 
zus, słysząc to, rz ek ł do n iego: 
N ie bój się ; w ierz  ty lko , a b ę 
dzie ocalona. G dy przyszed ł do 
dom u n ie  pozw o lił n ik o m u  w ejść 
ze sobą, p ró cz  P io tra , J a n a  i J a 
kuba, o raz  o jca  i m a tk i dziecka. 
A  w szyscy  p ła k a li i ża łow ali je j. 
Lecz O n rzek ł: N ie p łaczcie , bo 
n ie  u m arła , ty lko  śpi. I w yśm ie
w a li Go, w iedząc, że u m a rła . On 
zaś w ziąw szy  ją  za rę k ę  rzek ł 
g łośno: D ziew czyno, wstań-! D uch 
je j w ró c ił i z a raz  w s ta ła . Z a rz ą 
dził też, żeby je j d a n o  jeść. Je j 
rodzice  osłup ie li ze zd u m ien ia” 
(Łk 8,49—56). A  w ięc duch  
dziew czynk i w ró c ił do n ie j i 
„zaraz  w s ta ła ”. Jeś li w rócił, to 
znaczy, że żył p o  śm ierc i d z iew 
czynki.

Św . J a n  p isze w  A p o k alip s ie : 
„U jrza łem  pod  o łta rzem  dusze 
zab ity ch  d la  S łow a Bożego i dla 
św iad ec tw a  ja k ie  m ieli. I  g ło
sem  donośnym  zaw o ła ły  m ó
w iąc : D okądże, W ładco Ś w ię ty  i 
P raw d z iw y , n ie  sądzisz  i n ie 
w y m ierzasz  za k re w  n aszą  k a ry  
tym , co m ie szk a ją  n a  z iem i?” 
(Obj 6,9—10). A  w ięc dusze po
b itych  d la  S łow a Bożego ży ją  
i w o ła ją  g łosem  donośnym .

Sw . P aw e ł p isze w  liśc ie  do 
K o ry n tia n : „W iem y, że ja k  d łu 
go p o zo sta jem y  w  ciele, je s te śm y  
p ie lg rzym am i z d a lek a  od P a 
n a  ...chcielibyśm y racze j opuścić 
nasze ciało  i s ta n ą ć  w  obliczu  
P a n a ” (II K or 5,6—8). A  w ięc 
św ię ty  P aw e ł m ów i o po zo sta 
w an iu  w  ciele  i opuszczen iu  c ia 
ła. Co opuszcza c ia ło?  C iało o - 
puszcza to, co nazy w am y  duszą  
n ie śm ie rte ln ą .

A  ja k  m od lił się  S zczepan  ka- 
m ien io w an y  p rzez  p rzec iw n ików  
Jezu sa?  M odlił s ię  s łow am i: 
„P an ie  Jezu , p rzy jm ij du ch a  

.m ego!” (Dz. Ap. 7,59).

C y tow ane tek s ty  P ism a  św ię
teg o  m ó w ią  sam e za sieb ie . G ło
szą  one  p ra w d ę  o życiu ludzk ie j 
osoby po śm ierc i c ia ła . P an ie  
•W aldem arze! Je ś li szczerze szu
k a  się  p ra w d y  z a w a rte j w  P iś 
m ie św iętym , to  n ie  m ożna obo
ję tn ie  o d sunąć  tego, co je s t w y 
ra ź n ą  p ra w d ą  ob jaw ioną.

„Serdeczn ie  n a m a w ia m  do 
p o d jęc ia  s ta ra ń  o w y d an ie  ency 
k loped ii teo log icznej i B ib lii. 
M yślę, że m ożnaby  zaapelow ać

do czy te ln ików  o zb ió rkę  m a k u 
la tu ry  n a  te n  ce l”. P o d p isa ł K a 
ro l M. z P iek a r .

M ała E ncyk loped ia  T eolog icz
n a  w  o p raco w an iu  K siędza  B i
sk u p a  M ak sy m ilian a  R odego je s t 
d ru k o w a n a  w  o d c in k ach  n a  ła 
m ach  naszego  t ’-vodnika. Sądzę, 
że ukaże  się  ona  w  fo rm ie  
k siążkow ej n ie  p rędze j ja k  za 
k ilk a  la t. W ydan ie  B ib lii w y m a
ga ogrom nego n a k ła d u  p racy  i 
p ien iędzy , stąd  też  w ydaw n ic tw o

PORADY

KULTURA 
NA  C O  DZIEŃ

J a k  p o w in n a  w yg lądać  nasza  
k u ltu ra  n a  co dzień  w  p racy ?  
Czy m usim y  w itać  się  codzien 
n ie  każdy  z każdym  po d an iem  
rę k i?  N ie! W ystarczy  p o w ie 
dzieć „dzień  d o b ry ”, żegnam y się 
słów kiem  „do ju t r a ” albo  „do 
w id zen ia”. Bez pożegnan ia  m o
żem y w yjść  w tedy , k iedy  k o le 
dzy są  za jęc i p iln ą  p racą . Z w ra 
can ie  się w  p ra c y  p e r  nazw isko  
je s t fo rm ą  m ało  elegancką. S ym 
p a tyczn ie jsze  je s t „pan ie  A n d rze 
ju ” o raz  „p an i D an u to ”, a le  fo r 
m a ta  byw a u ży w an a  pom iędzy  
osobam i, k tó re  łączy  dość b lisk a  
w spó łp raca , a  k tó re  je d n a k  za
ch o w u ją  p ew ien  dystans. Szef 
rów nież  m oże się ta k  zw racać  do 
p racow n ika , p racow niczk i, a le  w  
zam ian  pow in ien  usłyszeć „panie  
k ie ro w n ik u ” lub  ty lk o  „k ie row 
n ik u ” . M łodzi p racow n icy  dopiero  
po  d łuższym  stażu  m ogą m ów ić 
..pani D anu to” czy „pan ie  A n 
d rz e ju ” do znaczn ie  s tarszych  ko 
legów  i w spó łp racow ników . S ta r 
sza p raco w n ica  m oże m ów ić „p a 
n ie  A n d rz e jk u ” kom uś m łodsze
m u, a le  ten  o s ta tn i zw raca  się 
b ez  zd ro b n ien ia  czyli „pan i D a
n u to ”.

W o sta tn ie j faz ie  je s t ju ż  „ ty 
k a n ie ”. D anusiu , A n d rze jk u , N e- 
lu n iu , Zosiu. P a m ię ta jm y  je d 
n ak , że „ ty k a n ie ” p ro p o n u je  
s ta rszy  m łodszem u, w yższy s to p 
n iem  — n iższem u stopn iem . 
W śród m łodzieży  „ ty k an ie” n a 
s tęp u je  od razu , ta k  ju ż  je s t

Ja k  podaje prasa...
NIE DAM Y SIĘ

„P a c je n tk i po d d a jące  się za 
biegow i u su n ięc ia  zm arszczek  to  
p rzew ażn ie  ko b ie ty  o  w yraźnych  
ś lad ach  d aw n e j u rody , p rag n ące  
zachow ać chociaż re sz tk i bezpo
w ro tn ie  odchodzącej m łodości”
— w yznał p ra s ie  k rak o w sk ie j 
c h iru rg -p la s ty k . D odał jeszcze, 
że u su w an ie  zm arszczek  to  ope
r a c ja  n a jd łu ższa  i n a jb a rd z ie j 
p racoch łonna . D zieli się ją  na  
k ilk a  zabiegów . O sobno u suw a

„O d ro d zen ie” n ie  p rzew id u je  ta 
k ie j pozycji w ydaw n icze j. K oś
ciół P o lskoka to lick i, p f td o b n ie ja k  
w ie le  innych  w yznań  ch rześc i
ja ń sk ich , k o rzy sta  z B ib lii w y 
danych  p rzez  B ry ty jsk ie  i Z a
g ran iczn e  T ow arzystw o  B ib lijn e  
w  W arszaw ie  o ra z  z edycji b r a t
n ich  K ościołów .

W szystkich C zytelników  ser
decznie pozdrawiam .

DUSZPASTERZ

p rzy ję te  w  m łodzieżow ym  sa - 
v o ir -v iv re ;

Z w racan ie  się kolegów  do s ie 
bie z użyciem  ty tu łó w  p rzy  co
dz ien n y m  s ty k an iu  się  b rzm i tro 
chę sztucznie.

M ili p an o w ie  — k o b ie ta  w  za
k ład z ie  p racy  n ie  p rz e s ta je  być 
koibietą. P o w in n a  cieszyć się ta 
k im i sam ym i w zględam i, ja k  w  
życiu tow arzysk im . K u ltu ra ln y  
ko lega zaw sze p rzepuśc i ją  p ie r 
w szą  w  d rzw iach , p ie rw szy  się 
je j uk łon i, w s tan ie  podać  je j 
ogień  do  p ap ie ro sa  (w ów czas 
gdy o n a  siedzi). Z rozum iałe , że 
grzeczności te  n ie  m ogą k o lido 
w ać z tok iem  p racy . N ie o d e r
w ie się  m ężczyzna od p racy , aby  
pom óc nałożyć p łaszcz koleżance, 
k tó ra  się u b ie ra . P o d a je  p łaszcz 
w ów czas, gdy oboje  z n a jd u ją  się 
w  szatn i. W życiu  tow arzysk im  
zazw yczaj m ężczyzna w sta je , 
gdy m ów i do n iego  s to jąca  k o 
b ie ta , w  zak ładz ie  p ra c y  n ie  m u 
si, jeś li siedzi p rzy  b iu rk u  i je s t 
zaję ty .

M iłe p a n ie  po w in n y  w idzieć, 
że toretoki, kape lu sze  i p u d e r- 
n iczk i n ie  zdob ią  b iu rk a . E kspo
n a ty  te  p ow inny  być schow ane.

Je ś li k o rzy stam y  z te le fo n u  w 
p ry w a tn e j sp raw ie , s ta ra m y  się 
d o b ie rać  og lędne słow a i m ów ić 
p rzyc iszanym  głosem , n ie  m usi 
bow iem  całe b iu ro  słuchać  o 
ran d ce  czy o ja k ic h ś  k ło po tach  z 
sąs iadką .

P la g ą  b iu ro w ą  są  rów n ież  
p lo tk i i  w ścibstw o  — jed n y m  
słow em  w trą c a n ie  się  do n ie  
sw oich  sp raw . P lo teczk ę  n ie w in 
n ą  — ty p u  n o w in k a  to w arzy sk a  
m ożna opow iedzieć, by le  się n ad  
tą  k w e s tią  n ie  rozw odzić.

F ak t, że ludzie  m ów ią  o nas 
za p lecam i n iep o ch leb n e  rzeczy... 
a le  i m y  o n ich  m ów im y, z tym , 
że — ja k  w iem y po  sobie — nie 
b ie rze  s ię  tych*sw o ich  zarzu tó w  
se rio  i w  rezu ltac ie  n ic  p rz y k re 
go z tego n ie  w yn ika .

się zm arszczk i tw a rzy  i szyi —
3 do 4 godzin, osobno p ow iek  
gó rnych  i do lnych  — każde  po 
1,5 godziny. K oszt o p e rac ji: do 
20 tys. zł. Cóż, i w  k ryzysie  
n ie  d am y  się!

HANDEL NA NIBY

F elie to n is ta  „S łow a P olsk iego” 
zauw aża, że p raw em  k a d u k a  
m nożą się ja k  m uchom ory  po 
deszczu różne p rzedziw ne aepu -
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— J a k  się  n ie  m a m atk i, trz e b a  pokochać  p racę . To m i
łość, co n igdy  n ikogo n ie  zdradzi.

R adlicz, k tó ry  w y jecha ł, by  ża rto w ać  i b aw ić  się, a  po tem  
w  śm iech  chcia ł ob rócić  je j p racę , m im o w oli spow ażn ia ł. G dy
by  to  zd an ie  w yg łosiła  in n a  p an n a , ch o ru jąca  n a  rek lam ę  
z em an cy p ac ji i sam odzielności, odpow iedzia łby  sa rkazm em , 
ale gdy p a trz a ł n a  tę  tw a rz  ja s n ą  i d e lik a tn ą , p e łn ą  kobiecego 
w dzięku  i p rosto ty , gdy słyszał w  głosie szczerą  w esołość i m ło 
dzieńczy zapał, poczuł d la  n ie j zach w y t -i w ie lk ą  sym patię , 
i chęć z a jrz e n ia  g łęb ie j w  tę  duszę  ta k  inną , ta k  św ieżą, ta k  
n ad zw y cza jn ą . O budził s ię  w  n im  a rty s ta , u ta jo n y  m arzyciel. 
B y ła  ja k  k w ia t dz ik i ze szczytów  lub  od ludzia  p rzen iesiony  ig 
ra sz k ą  losu  n a  b ru k . K w ia t, k tó ry  chow ało  słońce, rosa, z ie
m ia  b u jn a , a  k tó ry  kochać i czynić nauczy ły  pszczoły.

O na, n ie św iad o m a  w rażen ia , k tó re  n a ń  w yw ie ra ła , ro zg ląd a 
ła  się  w oko ło ; no zd rza  je j się  rozdym ały , ja śn ia ły  rad o śc ią  
oczy.

— O jcze — zw róciła  się do  p rezesa  ca ła  u śm iech n ię ta  — w o l
no m i będzie  w y jeżdżać  konno  aż za ro g a tk i ra n iu tk o , ja k  
jeszcze b y w a pusto?

— W olno, pew nie , a le  k tóż z to b ą  po jedzie?
— S taszek.
— T u  ra n iu tk o  b y w a  tło k  w ozów  n a  ta rg i.
—i K oloniści i zbóje, c a ła  p u b lik a  —  w trą c i ł  A n drze j. — 

N ajlepsza  sposobność być zaczep ioną  g rub iańsko .
— W ięc n ie  jech ać?  D obrze! To w rócę  od B e lw ed eru  — rz e k 

ła  łagodnie .
— Pozw oli pan i, b ędę  e sk o rto w a ł n a  ro w erze  — rzek ł R a d 

licz.
— N ie bądź  tak i o fia rny ! — zaśm ia ł się prezes. — O na w s ta 

je  p rzed  stróżam i. W yjeżdża  p rzy  zapalonych  jeszcze la ta rn iach !
— S kąd  ojciec w ie?  — zaśm ia ła  się.
—■ W yobrażam  sobie, bo gdy oczy o tw ieram , słyszę, że dom  

ju ż  w  ru c h u  i poko je  sp rzą tn ię te . L a d a  dz ień  ca ła  s łużba  n a 
sza zem knie.

— Z ałożę się, że sp o tk am  ju tro  p a n ią  koło B elw ederu .
— M oże, ja k  się  w ca le  spać  n ie  położysz.
— No, nareszc ie  W ilanów ! —i rzek ł A ndrze j to n em  ulgi. — 

D ąbscy ju ż  za ję li pó ł w eran d y . P a trzc ie , kon ie  R am szycow ej 
s to ją .

W ysiedli, w n e t z ag a rn ę ła  ich  D ąbska, zm ieszali, się  z k o m 
p an ią , po tw orzy ły  się  kó łka. P rezes  m ów ił z D ąbskim , A ndrze j 
z M arkham em . Kaziia s łu ch a ła  ro z ta rg n io n a  trz e p a n ia  T uni, 
sze rm ie rk i je j ję zy k a  z R ad liczem , k tó ry  odzyskał sw ój sw a 
w o lny  hum or.

— N ie p ó jdz iem y  do p a rk u ?  —  sp y ta ła  w reszcie , w idząc, że 
się zanosi n a  d łu g ą  gaw ędę  i jedzen ie .

— Po co? A lbo n a m  tu  źle! N ikogo ta m  d z is ia j n ie  sp o tk a 
m y znajom ego — zap ro tes to w a ła  D ąbska.

— A topo le  p raw ić  b ęd ą  s ta re  b a je  o Sob iesk im ! — zaśm ia ł 
się  R adlicz.

— P rz y ro d a  je s t m o n o tonna! — w trą c iła  k tó ra ś  z p an ien . — 
P ó ł ro k u  chodzi w  z ielen i, pół ro k u  w  czern i i ta k  w  kółko  
od p o czą tku  św ia ta .

— N ie w  czern i, a le  nago i z ty m  je j n ie  do tw arzy , bo 
k ośc ista  i sucha! — do rzucił m ala rz .

K az ia  u śm iech n ę ła  się, a le  n ic  n ie  rzek ła .
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—  C hce ci się p a rk u , chodź ze m n ą! —  zap roponow ał p rezes.
P o w sta ła  u ra d o w a n a  i w sunąw szy  rę k ę  pod jego ram ię , sp o j

rz a ła  m u serdeczn ie  w  oczy.
—1 Z łoty ta tu ś !  — szepnę ła  m u  idąc  k u  b ram ie .
— C iekaw ym , czy M ark h am  re f le k tu je  n a  serio  co do te j 

s ta rsze j?  — rzek ł, gdy  by li ju ż  w  p a rk u .
—  J a k  to ?  — n ie  zrozum iała .
•—. A no, s ta ra  się  o n ią . D ąbsk i m i m ów ił, że m a tk a  d a je  

p ięćd z iesią t tysięcy, a le  chce p rzy  n ich  zam ieszkać  i M ark h am  
się nam yśla . To p o rząd n y  ch łopak , p rzy jac ie l i ko lega A n 
d rzeja .

—  A ndrze j p o w in ien  m u  za tem  dodać odw agi — zauw aży ła  
złośliw ie.

W tem  n ap rzec iw  n ich  u k aza ła  się  R am szycow a z ow ą m a 
la rk ą ; p rezes się  uk łon ił, ona  s tan ę ła , p o d a ła  m u  rękę.

— W itam  pan a . G dzie się p rezes chow a, że go się  n ie  spo 
ty k a?  — rzek ła  sw obodnie.

—1 S iedzę  w  dom u, bo m am  m ło d ą  gospodynię.
—  To p a n a  synow a! P ro szę  n as zapoznać!
— S p ełn ię  je j m arzen ie .
— Bo co?
—  Bo m i o jciec m ów ił, że p a n i ra d a  p racu je , a  ja  m am  

ty le  w olnego czasu  do o fia ro w an ia  — odp ow iedzia ła  K azia  
z p ro s to tą .

— Ślicznie, n a  czas i dobre chęci ja  kupiec. B iorę  p an ią  
w  an trep ry zę . J u t ro  ran o  w stą p ię  po p a n ią  i zap rzęgnę  do 
robo ty ! Z ała tw ione. A  te ra z  p rzed s taw ię  p an i m o ją  b ra tn ią  
duszę  — p a n n a  O cieska, p an i S anicka.

M a la rk a  u k ło n iła  się  sz tyw nie, św id ru ją c  K az ię  oczym a k ry 
tycznym i.

Szli te ra z  w szyscy razem  i R am szycow a m ów iła :
—  C iekaw am , ja k  też  sob ie  p a n i p ra c ę  p rzed s taw ia?
— Ja k o  szczęście! —  o d p a rła  szczerze K azia .
—  O ho! K ró tk o  i m ocno! P o d o b a  m i się pan i.
—  A p a n i Arnie.
R oześm iały»się.
—  O na is to tn ie  m a  p a s ję  do p racy ! — w trą c ił prezes.
— To dobrze. L udz ie  bez p a s ji w a rc i co n a jw ięce j szu 

bienicy .
— O ho ho! —  zap ro tes to w a ł p rezes — b y w a ją  p as je  w a rte  

szubienicy!
—  N ie, tak im  n a leży  zaw sze w ięcej h o n o ru : k u la  w  łeb.
Z w róc iła  się do K az i:
— A le n iech  się p an i n ie  spodziew a w  p racy  ze m n ą  to w a 

rzysk ich  przy jem nośc i, Z zasady  wie lub ię  stow arzyszeń , a  tym  
m n ie j stow arzyszeń  dam sk ich . N ależa łam  do w ie lu  i ze w szy
s tk ich  się  u sunęłam .

—  Z w ie lk ą  szkodą d la  in s ty tu c ji —  w trą c ił prezes.
— A le z w ie lk ą  rad o śc ią  członków , bo by łam  w ieczn ie  w  

opozycji i g ad a łam  im p e rty n en c je . Co m am  dać, d am  sam a, 
co m am  robić, w iem  sam a...

— Jed n ak że  zb io row y  czyn! ■— zaczął p rezes.
— N iech  p an  pow ie : zb iorow e p ap lan ie ! — p rz e rw a ła  n ie 

cierp liw ie .
—  N ie m ogę, ła sk a w a  pan i, p rzez  g a la n te r ię  d la  p łc i p ię k 

n e j ! — zaśm ia ł się.
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ta ty  i p rzy w ile je  zak ładow e.
P rzed s ięb io rs tw o  pow o łane  do 
z ao p a try w an ia  szp ita li n ag le  za
czyna dzielić b ieliznę pościelow ą 
m iędzy  sw oich pracow ników ,
gdzie  indzie j dz ieli się bu ty , sło 
dycze. Za ■ szew cam i żw aw o  p o 
d ąża ją  p raco w n icy  fab ry k i m ebli, 
gdzie  o rg an izu je  się sp rzedaż  n a  
te re n ie  zak ładu . Od tego  ju ż  ty l
k o  k ro k  do h a n d lu  w ym iennego .

INICJATYW A

„ P rz e k ró j” in fo rm u je , że w  
Ś w in o u jśc iu  rozw aża  się m ożli
w ość o tw arc ia  k a sy n a  gry... P la 
n u je  się w ybudow an ie  sp ec ja l
nego  ośrodka n a  400 m ie jsc  noc
legow ych. K ru p ie ró w  ponoć m a 
m y dobrych , a le  czy p ien iędzy  
m am y  pod  do sta tk iem ?

ATRAPA

Do sk lepu  spożyw czego w  
K ielcach  w szed ł k lie n t i p o p ro 
sił o żółty  ser. — N ie m a  — p o 
w ied z ia ła  zgodnie z p raw d ą  
ek sped ien tka . —  J a k  to  •— p rzer 
cież .pełno n a  w y staw ie  — n a le 
gał k lien t. — To a tr a p a  — w y 
ja śn iła  sk lepow a. — W szystko 
jedno , n iech  będzie  pół k ilo  —

zadysponow ał kupu jący . I słu sz
n ie , p rz y n a jm n ie j d łużej poleży 
w  lodów ce — k o m en tu je  „ Itd .’'

KRAKUS

W krótce m a ją  się ukazać  now e 
p ap ie ro sy  „K ra k u s”. Czy d la te 
go, że  zaczyna b rak o w ać  „K lu 
bow ych” ? — p y ta  „ P rz e k ró j” . 
Czy też  d la  now ej ceny?
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M A R IA  RODZIEW ICZÓW NA

W R Z O S  _
— O grom nie. To je j có reczka?
— Je j jedynaczka . A  to  ich pałacyk . D alej po jecha ła , do Ł a 

z ienek  zapew ne.
A le je  były  pełne. N iep rze rw an y  ciąg  pow ozów  su n ą ł w  dól, 

sk ręca ł do Ł az ien ek  lub  d a le j do rogatek . K az ia  s łu ch a ła  oszo
łom iona o b ja śn ień  R adlicza, nazw isk , stanów , sk an d a li, z łośli
w ych  d w u znaczn ików  i zam y k a ła  ch w ilam i oczy, bo czu ła  w  
g łow ie chaos.

P e łn e  tłu m u  by ły  chodn ik i, ław k i, cu k ie rn ie , ogródki, szum , 
tu rk o t, p a rsk a n ie  koni, dzw onk i tram w a jó w , zaduch  końskiego 
po tu , k u rzu , k w itn ący ch  lip , ludzk ich  oddechów , w szystko  się 
m ieszało. I tłum , m row ie , fa la  ludzka!

N areszcie  koło ro g a tek  sp o tk a li D ąbskich . T un ia , k ró lu ją c a  
w śród  dw óch s ió str i m łodego M ark h am a , poczęła d aw ać  im  
znak i czerw o n ą  paraso lk ą . S tanęli.

— D okąd p ań stw o ?
— Do W ilanow a.
— I my. Ś w ie tn ie . Tylko Ju le k  gdzieś n am  się  zapodział. N ie 

w idzie liśc ie  go?
—  Z na jd z ie  się! N a to  on m ąż, b y  się  odna laz ł — rzek i 

R adlicz. — A n ie  będzie  go — m nie jsza! M ogę go zastąp ić!
D ąb sk a  pog roz iła  m u  pa raso lk ą . D w ie je j s io stry  sztyw ne, 

o s ta tn ie  słow o m ody, b lade, c ien iu tk ie  i w ą tle  u śm iecha ły  się 
ja k  p o re lan o w e laleczki.

— S po tkam y  się  za tem  — zakończył p rezes znudzony  tym  
stan iem , bo się w około  już gaw iedź  skup iła .

W tem  obok n ich  p rze jech a ł pow óz. S ied z ia ła  w  n im  sam o t
n a  d a m a  bardzo  p ięk n a , e legancko , tro c h ę  za ja sk ra w o  u b ra 
na. A ndrze j i R adlicz  uk ło n ili się, p rezes nie. D am a badaw czo, 
b ystro  w p a trzy ła  się w  K azię, aż ta  poczu ła  to  sp o jrzen ie
i podn iosła  oczy.

S p o tk a ły  się  w zro k iem ; dam a  u śm iech n ę ła  się lekko, a le  tak , 
że K az ię  to tknęło .

— K to  to ta k i?  — sp y ta ła  R adlicza.
— To je s t p an i von  R eu te r! — o d p a rł tenże  z dziw nym  

uśm iechem .
N a sk ron ie  K azi w ybieg ł rum ien iec . T u n ia  ju ż  je j opow ie

d z ia ła  w szystko  o s to sunkach  m ęża. A  za tem  to  b y ła  ona, ta  
czarodz ie jka , k tó ra  go trzy m a ła  w  sw ojej w ładzy  i pod sw oim  
u ro k iem  ty le  lat.

N ie śm ia ła  spo jrzeć  n a  A n d rze ja , d a łab y  w iele , żeby móc 
cofnąć py tan ie .

Szczęściem  z jaw ił się  D ąbsk i w  dorożce szu k a jąc  żony i n a d 
je c h a ła  R am szycow a. M ia ła  ju ż  tow arzyszkę  ja k ą ś  chudą, n ie 
m łodą, źle u b ra n ą  dam ę, z k tó rą  żyw o ro zm aw ia ła . M inęła  
lan d o  S an ick ich  i p o m knęła  za roga tk i.

— C iekaw ym , dokąd  R am szycow a w iezie  O cieską. To m o ja  
ko leżanka, m a la rk a  — o b ja śn ił R adlicz  K azię.

— D w ie fik sa tk i — rzek ł A ndrzej.

W yjechali oni za  ro g a tk i, a le  było to  jeszcze m iasto : b ru d  
n iejsze, bezładn ie jsze , a le  m iasto . Co k ro k  ogródki, baw arie , 
re s ta u ra c je  i tłu m  po n ich  to p n ia ł szu k a jąc  p o w ie trza , m ając  
z łudzenie  w si, drzew , c ienia. „M ajów ka” , „W iązanka”, „S ie lan 
k a ” n azyw ały  się te  p o n ę tn e  u s tro n ia . P e łn e  s to lików  i ław ek , 
p a rk an ó w , a ltan , b ru d n y ch  służących, szczęku szk ła  i ta lerzy , 
w ałęsa jący ch  się  psów , sw ęd u  k uchn i, dźw ięku  ro zb itych  fo r
tep ian ó w  i szczęśliw ego z tych  rozkoszy  w ie jsk ich  tłum u.

— W arszaw a  używ a w si — rzek ł prezes.
K az ia  się uśm iechnęła .
— Co p an i m yśli?  — podchw ycił R adlicz.
— M yślę, czy b ied n ie jsza  w ieś w  te j p a ro d ii, czy ludzie, 

k tó rzy  in n e j n ie  w idzieli.
— D la m n ie  m og łaby  n a jp ięk n ie jsza  n ie  is tn ieć  — rzek i 

A ndrzej. — N ie znam  n ic  w strę tn ie jszeg o  n ad  w ieś i je j ro z 
kosze.

M ilczała. R ad licz  zap ro testow ał.
—  J a  bym  m oże n ie  p o tra f ił  je j być w iernym , a le  byw am

w  n ie j rozkochany  co rok . Co la to  m iew am  głód p rzes trzen i
i rozkoszu ję  się  n a  le tn ich  w ycieczkach . T am  się  inaczej żyje,
czuje , m yśli, n a w e t kocha. A le m yślę  ze zgrozą, ja k  ludzie  
m ogą spędz ić  n a  w si lis to p ad  lub  m arzec! W ściek łbym  się! Czy 
p a n i n aw e t te  m iesiące  lub i tam ?

—  B ardzo. L a tem  w re  i k ip i p raca , p o ch łan ia  czas i m yśli. 
M iejsk ie  w ak ac je  to d la  w ie śn iak a  c iężka k am p an ia , zno jny
i tro sk liw y  okres. Jak że  m ile  się w ita  d ług ie  je s ien n e  w ie 
czory! W tedy  się czyta , kształci, uczy i w ypoczyw a.

— A lboż m łode p a n n y  p ra c u ją  n a  w si?
' — Z apew ne są  i tak ie , k tó re  się baw ią . J a  p raco w ałam  i lis 

to p ad  w spom inam  ró w n ie  m ile  ja k  k w ie tn y  m aj.
— Jak że  p a n i p raco w ała?  Z apew ne sm aży ła  p an i k o n fitu ry

i p re p a ro w a ła  różne  sm ako łyk i!
U śm iechnę ła  się.
— R ob iłam  i to, a le  bardzo  daw no , za raz  po pow rocie  

z k lasz to ru , k ied y  ojciec n ie  w ierzy ł, czy co w ięcej p o tra fię . 
B y łam  sz a fa rk ą  i gospodynią, po tem  by łam  rach m is trzem  cały  
ro k  pod fe ru łą  b u ch a lte ra .

— B agate la , posiada  p an i bu ch a lte rię .
—i Czy to  ta k ie  tru d n e ?  P o tem  od trzech  la t  za rządza łam  

już  sam odzie ln ie  całym  nab ia ło w y m  gospodarstw em . To ciężka 
p raca .

S p o jrza ł n a  n ią  n ie  rozum iejąc .
— P rzec ie  ty m  się z a jm u ją  d o ja rk i, p as tu ch y  i k lucznice.
—! Tak, ca ła  b ry g ad a  ludzi. M iałam  w  sw ym  zarządzie  s ie 

d em d z iesią t osób służby, bo oprócz m lek a  m iejscow ego zw o
żono n a b ia ł z całe j okolicy  i p rze rab ian o  w  naszych  cen try 
fugach . R ach u n k i duże i d rob iazgow e z dostaw cam i, z o d b io r
cam i, z za rządem  m iejscow ym , o b ró t roczny  dochodził p ię t
n a s tu  tysięcy  ru b li, a  ro b o ta  zaczynała  się  co dz ień  o p ią te j 
z ra n a , kończy ła  o d z ies ią te j w ieczorem . W ięc lis to p ad a  ocze
k iw a łam  z u tęsk n ien iem , bo się było fizyczn ie  zm ęczoną, a 
um ysłow o ogłup iałą .

— Jak iż  m us czy p o k u ta  k aza ła  p a n i ta k  się  zam ęczać?
— Ż aden  m us. B yłam  ra d a  i d um na, że czym ś je s tem  i coś 

czynię. P o k u tą  m i było  n ic  n ie  robić. Za n ic  ta k  w dzięczna  n ie  
je s tem  ojcu , ja k  za to, że m n ie  p raco w ać  nauczył.

S p o jrza ła  w  dal, o d e tch n ę ła  g łęb iej, bo w ydosta li się p rzecie  
w  pole — i rz ek ła  pow ażn ie :
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POZIOMO: 1) p rze łożony  k lasz to ru , 5) tłok , ciżba, 10) część, sk ła d 
n ik , 11) pod stęp n e  dz ia łan ie , 12). n ie jed en  w  bębn ie  lo te ry jn y m , I
13) ty ln a  część sk lep ien ia  czaszki, 15) tra f , z d a rz e n ie ,. 16) k am ień  
ozdobny, 19) p o p rzeczk a  n a  m aszcie, 21) g ru p a  w y zn an io w a w  o b rę 
b ie  po lsk iego  kato licyzm u, 25) w ybuch  m a te ria łu  strze ln iczego  w  ko
p a ln i, po w o d u jący  o d erw an ie  części śc iany  w yrob iska , 26) a k t p ra w 
n y  m a jący  m oc u staw y , 28) ro d za j o p ak o w an ia  leku , 29) nasz  s ły n 
ny  fo lk lo ry s ta , e tn o g ra f i kom pozy to r (1814—90), okazały  budynek ,
31) fetysz, ta lizm an .

PIONOWO: 1) sk o ra  kozia  na  luksusow e obuw ie  i g a lan te rię ,
2) p ia c o w n ia  a rty sty czn a , 3) sp e c ja lis ta  od p rzep isó w  w łaśc iw ego  o d 
żyw ian ia , 4) sam ochód , 6) żółty  k am ień  ozdobny, 7) a u s tr ia c k a  zło
tów ka, 8) dew ocja , 9) g ra  w  k a r ty , 14) s tru n o w y  in s tru m e n t m u 
zyczny, 17) silny  u p ły w  k rw i, 18) robaczek  św ię to jań sk i, 20) szopka 
w  o k res ie  Bożego N arodzen ia , 22) je d e n  z sak ram en tó w  u  ch rześc i
jan , 23) n ie je d n a  w  d iag ram ie  k rzyżów ki, 24) k ąp ie lisko  koło G d ań 
ska, 27) żyw ioł b iu ro k ra ty .

R o zw iązan ia  p ro s im y  n a d sy ła ć  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  k o perc ie  lub  
pocztów ce: „K rzyżów ka  n r  12”. Do ro z lo so w an ia :

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e  

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r
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P O Z I O M O :  ć w i a r t k a ,  a m e b a ,  I r i a n k a ,  a n d a n t e ,  Ł o t y s z ,  P r z e k r ó j ,  b a l n e o 
l o g ,  A t o s ,  R y b y ,  e t y k i e t k a ,  b a r c g r a f ,  b i c e p s ,  e r n d y t a ,  l a w e n d a ,  w y r a z ,  K a l e  
w a l a .  P I O N O W O :  ć w i k ł a ,  i d i o t k a ,  r e n e s a n s ,  k r a m ,  m ę d r e k ,  b a n k r u t ,  p a -
t r i o t k a ,  M e s j a s z ,  k o n t r a b a s ,  p r o b l e m ,  r e l i k w i e ,  B e r m u d y ,  k i e l n i a ,  A g r y p a ,  
u s l a w a ,  a l f a

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  tci  4 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  G e n o w e f a  
D e e o w s k a  z e  S ł u p s k a  i J ó z e f  W r ó b l e w s k i  z  P o z n a n i a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .

Oć.
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